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Podpisanie umowy polsko-
sowieckiej 

w sprawie wymiany wza­
jemnej więźniów 

politycznych. 
W Moskwie podp;sana została między 

rządem sowieckim a polskimi umowa w 
tprawie 
wymiany wza)emnej więźniów politycz­

nych. 
Wymiana ta w myśl umowy nastąpić 

ma w dniu 3-im stycznia na tacji pograni­
cznej Kołosowo. 

Sekretarka osobista 
ministra — 

radcą rządowym. 
(Telegram wtasny). 

Berlin. 29 grudnia. — Pruski 
spraw wewnętrznych Grzesińsici 

• sta) mianował swoją 
sekretarkę osobista 

Rosenhcim radcą rządowym. — 
pierwszy wypadek rdianowainiia 

S p ó r p o l s k o - g d a ń s k i 
rozpatrzy trybunat mię­
dzynarodowy w Hadze 

w dniu 6-ym stycznia. 
(Telegram własny). 

Haga, 29 grudnia. — W ctoru 6 stycz-
i ia trybunał międzynarodowy w, Hadze 
lozpatrywać będzie 

spór polsko - gdański, 
dotyczący kwestii kompetencji sądów 

i gdańskich 
w konfliktach 

miedzy polską dyrekcją ko<lejową w Gdań 
bku, a kolejarzami gdańskimi. 

ziezazie n i m 11 
Większość opowiedziała się za rządem. 

Ortodoksi przeciw blokowi mniejszości narodowych. 
(Od własnego korespondenta). szych obrad 40-tu rabinów zwolennlików 

Lwów, 29 grudnia. — Wczoraj odbył sjórurzmu opuściło 
się dalszy ciąg obrad zjazdu demonstracyjnie salę 

rabinów i cadyków i u d a i 0 sic do innego lokalu na narady, jad 
z całej Małopolski, Poświęcony sprawom . , , a i i z e oddział policji wkroczy wszy do tej 
przedwyborczym. Na zjazd przybyło, jak . . ^ u 

miiwrster 
(socjali-

Jest to 
kobiety 

wiadomo. 250 rabinów i kiilka tysięcy or­
todoksów, towarzyszących rabinom. — 
Z miejscowości Bobowa cadyk przybył-
do Lwowa 

specjalnym pociągiem, 
towarzyszyło mu bowiem aż 500 współ­
wyznawców. Obrady toczą się w budyn­
ku kina , Palast". 

Zjazd otworzył onegdaj przemówie­
niem powitalnem 

wojewoda lwowski 
Dunin - Borkowski, poczem uchwalono 
hołd dla Prezydenta Rzeczypospolitej i 
marszałka Piłsudskiego. Podczas wczoraj 

zmusił secesjonistów 
do przerwania tej demonstracji.. Obrady 
zjazdu rabinów małopolskich toczyć się 
będą jeszcze w dniu dzisiejszym. Spodzie­
wane jest ogłoszenie przez rabinów 

odezwy do żydów 
nawołującej do współdziałania z rządem 
marszałka Piłsudskiego. 

Należy dodąć.że w czasie obrad ujaw­
niły się tendencje kategorycznego wypo­
wiedzenia się rabinów 

przeciwko blokowi 
mniejszości narodowych, szkodłliwe-mu dla 
państwa, a także dla interesów żydów. 

Choinka w Kasie Emerytalno-Pożyczkowej 
Pracowników Elektrowni Łódzkiej. 

zimy. 
Inwazja myszy na Warszawą. 

(Od własnego korespondenta; 
Warszawa, 29. 12. W ostatnich cza­

sach zauważono w Warszawie olbrzymi 
wzrost 

ilości myszy, 
które pojawiły się zwłaszcza w starych 
domach. Objaw ten pozostaje w zwią­
zku 

z wczesną zimą 
i jest podobno zapowiedzią dalszej sro-
Kiej zimy. 

Po raz pierwszy od czasu swego Istnienia, Kasa Emerytalna Pracowników Elek­
trowni Łódzkiej zajęła się urządzeniem choinki dla dzieci emerytów tej kasy. 
Zorganizowaniem tej imprezy i rozdawnictwem podarunków gwiazdkowych w 
postaci słodyczy oraz bucików i odzieży zajął się Zarząd Kasy w osobach jej pre­
zesa p. Stan. Malinowskiego i członków pp. Knapika, Andrzejaka, Węgierskiego, 
Szendla. Fabiszewskiego i Krachulca. Współudział w rozdawaniu podarunków 

. gwiazdkowych brała również dyrekcja Elektrowni Łódzkiej w osobach p. prof. 
Ulmana, ofiarowując dla rodzin emerytów sztuczki białego towaru na bieliznę. 

1 Na zdjęciu widzimy siedzących w otoczeniu dzieci i .'wdów po emerytach oraz 
opiekunek tychże dzieci. Od lewej pp. Fabiszewski. Szendel, Andrzejak, prof. 
Ulman (dyrektor Elektrowni), Malinowski (prezes Kasy), Krachulec i Węgierski. 

Fot. A. Mej'er. 

w . 11 

Siergiej Dimłtr jewlcz Sazocor/, 
b. rosyjski minister spraw xagranicznyc'i 
w chwili wybuchu wojny światowej, 

zmarł w Nicei, prieżywszy lat 75. 

Przedstawiciele rabi­
natu warszawskiego 
na audiencji u ks. kardy­

nała Kokowskiego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 29 grudnia. — Ksiądfc kar­
dynał Kakowsk1 przyjął dziś na audiencji 

przedstawicieli rabinatu 
warszawskiego którzy złożyli mu wyra­
zy ubolewania z powodu sprofanowam i 
w dniu 26 b. m. ołtarza w kościele Św 
Ducha 

przez izraelitę 
lakóba E»ymanta. 

Dyrektor międzyna­
rodowego biura pracy 
uda się w początkach stycznia 

na Górny Śląsk. 
(Telegram własny). 

Berlin, 29. 12. Prasa tutejsza podaje, 
że dyrektor międzynarodowego biura 
pracy Albert Thomas udaje się w począt­
kach stycznia 

na Górny Śląsk 
celem zbadania tamtejszych stosunków 
społecznych oraz w związku z projekto-
wanem utworzeniem komisji 

do spraw zawodowych, 
która zostanie powołana do życia w myś'-
umowy genewskiej. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawsk -. 

Londyn 43,51 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,09 
Szwajcar ja 172,36 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa * 57,45 
Złoty 57,52 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały ofco?0 eodzlny 12-el efekty rxi 
kursie—8.85 _ - q 

Prvwatn|p dolar w żądaniu °>Zl 
W ołaceniu 8 ' a B 

• Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Tajemnica zburzonego ogniska domowego, 
Samobójstwo czy morderstwo f 

(Od własnego k«'espondent.i) 
Warszawa, 29. 12. W domu przy uli­

cy Emlljl Plater 30 rozegrała się wczo­
raj tajemnicza 
... tragedia małżeńska. 
Mianowicie zamieszkały tamże inkasent 
-'cktrowni Stanisław Woźniak wybiegł­

b y z mieszkania zaalarmował sąsiadów. 
lf zastrzeliła sie 

jego żona 
przyczem opowiadał, że uczyniła to pod 
czas sprzeczki. Ponieważ położenie cia­
ła samobójczyni Heleny Woźniakowej 
nasuwa pewne 

wątpliwości, 
wszczęto śledztwo. Woźniaka areszto­
wano. Helena Woźniakowa liczyła lat 24. 

1 o J 

l o p r t i i e o soiiii i 
Herbem województwa łódzkiego będzie herb Łodzi! 

. . . . . JI ; J / „ „ r\QtictW<? 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 29. 12. — Ogłoszono roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczpospolitej 

o godłach i barwach 
państwowych oraz o znakach chorągiew 
i pieczęciach. Rozporządzenie to wpro­
wadza nowy wzór herbu państwowego 
i chorągwi Prezydenta Rzeczpospolitej 

oraz ustala dla władz i urzędów państw<? 
wych . 

oznaki i napisy. 
Również ustanawia ono oznaki dla władz 
samorządowych, mianowicie herb pań­
stwa i herb województwa względnie 
herb miasta. 

t 



Str. 2 f f t M K I E E C H O WIECZORNE"—.Inia 29 RntrJnla 1927 roku. Nr. 306 

Nowy dekret 

0 i23di wiaoz acminisiramnyco izetn 
Łódź otrzyma starostę grodzkiego. 

T. Warszawy donoszą: 
W najbliższych dniach ukaże się rozporz. Pre­

zydenta Rzplitej o organizacji i zakresie działano 
władz administracji ogólne). Będzie ono miało 

doniosłe znaczenie 
dla dalszego rozwoju naszej administracji. 

Utrzymując Istniejący obecnie podział tery­
torialny państwa dla administracji ogólnej xu wo­
jewództwa, powiaty 1 gminy, rozporządzenie 
stwierdza na wstępie, że władzami administracji 
Ogólnej są: l ) wojewoda, wojewoda grodzk', sta­
rostowie grodzcy oraz 2) organa komunalne, któ­
re spełniają zadania administracji ogólnej w za 
kTctfe ustalonym przez niniejsze rozporządzenie 

WOJEWÓDZTWA. 
W rodzinie 

poświeconym wojewodom 
rozpot radzenie stwierdza, że wojewoda, miano­
wany przez Prezydenta Rzplitej na wniosek Ra­
dy Minl-strńw podlega pod względem osobowym 
ministrowi spraw wewnętrznych, zaś pod wzglę­
dem służbowym, zależnie od rodzaju spraw wcho 
dzacych w zakres jego działania 

poszczególnym ministrom. 
Właściwym dla danego działu administracji. 

• Wojewoda jest na obszarze wojcwódz*wa 
przedstawicielem rządu i jako taki ma prawa 
obowiązki: 1) 

wyłącznego reprezentowania rządu 
przy wszelkich wystąpieniach; 2) uzgadnianie 
działalności całej administracji państwowej na te­
renie województwa w mysi zasadniczej linji dzia­
łalności rządu: 3) ogólny nadzór nad sprawani 
administracji cywilne.) w związku z potrżebam! 
obrony -pań«twa. 

Przyjęcie do służby, usuwanie, przenoszenie ! 
odznaczania urzędników administracji państw v 
wej może nastąpić1 jedynie po zasłabnięciu 

opinii danego wojewody. 
W stosunku do spraw wojskowych wojewoda 
c/uwa nad należytetn uwzględnianiem interesów 
obrony państwa przez wszystkie działy admini­
stracji, działa 

w porozumieniu z władzami wojskowem! 
w razie jakichkolwiek nieporozumień między wla 
ilzamj pańsrwowemi lub sarnorzadoweml, względ­
nie ludnością cywilna, a wojskiem, czuwa w po­
rozumieniu z wlaściweml władzami woj&kowemi 
nad naJeżytem uwzględnieniem przez dowództwa 
i zarządy wojskowe interesów gospodarczych 
województwa i Jego mieszkańców. 

Każde województwo będzie obowiązane wy­
dawać 

..Dziennik Wojewódzki". 
Do współdziałania z wojewodą w wykonanij 

rndań w administracji ogólnej powołuje się czyn-

J elegancko umeblowany w śród 
mieściu, z niekrępującem wej­
ściem wprost z klatki schodowej 

od zaraz poszukiwany. 
Może ewent. być uskuteczniona 
zapłata z góry za trzy miesiące. 
Oferty do administracji „Echa" 
okazicielowi dziesięciozłotówki 

Ser. A. W. 2,659 358. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Prenrjec litewski Waldemaras zaciągną! 
w Niemczech pożyczkę w wysokości 2 miJjanów 
litów. 

(—) W katedrze św. Jana w Warszawie do­
konano świętokradzkiego włamania i okradziono 
ołtarze z wotów 1 relikwiarzy. 

(—) Sądy doraźne w b. Kongresówce zostaną 
z limem 1 styczn,a zniesione. 

(—) Na stacji w Zgierzu spłoną! wagon nała­
dowany siarką. 

( -1 Zloty krzyż zasługi otrzymali m. in. na­
stępujący łodzianie; mec. Stanisław Pawłowski, 
dyr. kraj. -zw przem. włók. dr Statifcław Skalski, 
naczelnik wojewódzkiego wydziału zdrowia, dr. 
Seweryn Sterlłng. 

(—) Władze zezwoliły na otwarcie zakładów 
fryzjerskich w sylwestra do godziny 9 wlecz. 

(—) Centralna Organizacja Pracowników 
zmysłowych wysunęła żądanie 50-procentowe; 
f-odwrżkf w Instytucjach prywatnych. 

(—) Przy zbiegu ulic Żeromskiego i Karola na-
ftąpiła wczoraj katastorfa tramwajowa. Zderzy­
ły sie wagony Imji 6 1 16, ulegając zupełnemu 
rozbiciu. Rannych opatrzyło pogotowie. 

Pomorze wstępuje w ślady Wielkopolski. 
„Nar. Unja Gospodarcza". 

nik obywatelski, reprezentowany pi zez organa 
samorządu wojewódzkiego. Do czasu zorganizo­
wania samorządu wojewódzkiego na zasadach ti-
istaloaych. konstytucją, tworzy się przy woje­
wództwach „Rady wojewódzkie'* i „wydziały 
wojewódzki-.;". 

Rada woiewódzka składa się z członków wy­
pranych przez seimlkl powiatowe i Rady miejskie 
miast, wydzielonych z powiatowych związków 
komunalnych po jednym przez każdy sejmik, 
względnie Radę 'miejską. Przynajmniej raz na rok 
wojewoda zobowiązany jest na posiedzeniu Rady 
i rzedstawii sprawozdanie o ogólnym stanic wo-
Icwództwa I ważniejszych zamierzeniach na przy­
szłość. Rada wojewódzka 

i'.si organem opiniodawczym. 
O Ile sprawa iest pilna albo mniejszej wag', 

wojewoda może zamiast opinii Rady zasięgać o-
plnii wydziału wojewódzkiego. 

/ W skład tego wydziału wchodzą: wojewoda 
względnie wicewojewoda, dwaj urzędnicy I trzej 
członkowie wybrani przez Radę wojewódzką. - -
Wybrani członkowie przez Radę wojewódzką peł­
nia swoje funkcle 

w ciąg" czterech lat. 
Wydział wojewódzki ma glos doradczy. Mini­

ster spraw Wewnętrznych może rozwiązać Rad? 
wojewódzka, względnie wydział wojewódzka 
trzed upływem kadencji i zarządzić ponowne ich 
skompletowanie. Członkowie Rady wojewódzkiej 
otaz wydzlafu wojewódzkiego pochodzący z wy­
borów, maja iedynie prawo do zwrr.tu kosztów 
,'bdrózy i poboru diet przez dni posiedzeń wecllag 
7asad przyjętych dla urzędników państwowych 
6 st sl. 

POWIATY. 

W dziale odnoszącym się do powiatowej wła­
dzy administracji ogólnej, rozporządzenie stwier­
dza, że na czele powiatu stoi starosta, mianowa­
ny przez ministra spraw wewnętrznych. Do za­
li resu d/.lałar.la starosty powiatowego nak-żą wszy­
stkie sprawy administracji państwowej na obszn-
ize powlatii. 

Na czele powiatów miejskich stoją 
starostowie grodzcy. 

W rozdziale zatytułowanym: „Miasto stołecz­
ne Warszawa" rozporządzenie głosi, że do czasj 
unormowania w dredze ustawy ustroju samorzą­
du warszawskiego, Władzami admftilsrtrtćjl ogól­
nej są wojewoda grodzki, starostowie grodzcy I 
nagistrat. Rada ministrów w drodze rozporządze-

r.la podzieli obszar Warszawy na powiaty grodz-

Na obszarze województwa poznańskiego I po 
morskiego nie tworzy się Rad wojewódzkich. Za­
dania Ich spefnłać będą istniejące tam wydziały 
wojewódzkich związków komunalnych. Stwarza 
sie natomiast w Poznańskiem < na Pomorzu 

„Izby wojewódzkie", 
znosi się jednak osobne kolezjnfne urzędy woje­
wódzkie. 

Wprowadza się Rady wojewódzkie na obsza­
rze województw białostoekk-go, kieleckiego, lu­
belskiego łódzkiego, warszawskiego, wołyńskie­
go, pojeskiego, nowogrodzkiego i wileńskiego, 
ś Na*óbszai*zć województw krakowskiego, Iwo w 
skiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego, wy­
bory do Rad wojewódzkich zarządzi ministe-
spraw' wewnętrznych po przeprowadzeniu wybo­
rów do Rad (sejmików powiatowych). Do czasu 
otworzenia Rad wojewódzkich, funkcje tychże 
sprawować będą wydziały wojewódzkie. Człon­
ków wydziałów wojewódzkich powoła minister 
spraw wewnętrznych, bierne prawo wyborcze do 
!?rtdy wojewódzkiej. 

Na właściwych wojewodów przy współdzia­
łaniu właściwego wydziału wojewódzkiego prze­
chodzą 

wszelkie uprawnienia nadzorcze 
w stosunku .do samorządów gmin wiejskich i 
miejskich, oraz, powiatowych. 

Sprawy będące w chwili wejścia w życie te­
go rozporządzenia w toku postępowania niewy­
kończone w danej instancji, powinny być zała­
twiane w tejże instancji przy zastosowanmi do­
tychczas obowiązujących orzepisów. — Jeżeli 
orzeczenie względnie uchwała wydana w danej 
instancji została doręczona przed wejściem *w 
żyołe tego rozporządzenia, a środki prawne do 
dalszej instancji nie zostały jeszcze wniesione, 
należy postępować tak, jak rdyhy orzeczenie 
względnie uchwala danei instancji zost?ła wyda-
i>a i doręczona w dndu wejścia w życie tego roz­
porządzenia. 

Wykonanie niniejszego rozporządzenia poru-
cza się mrni;tTOW'i spraw wewnętrznych, R02PO-
rządzenie wejdzie w źvcie po upływie 30-Hi dni 
od dnia ogłoszenia I obowiązywać, będzie na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej z wyjątkiem wo­
jewództwa śląskiego. 

Toruń, 29. 12. Wqbec zbliżających się wybo­
rów utworzyły zjednoczenia gospodarcze komi­
tet wyborczy urzędników państwowych i samo­
rządowych ziem zachodniej Polski oraz Zjedno­
czenie Stanu Średniego na okręg pomorski wspól­
ny blok pod nazwą 

„Narodowa l nia Gospodarcza na Pomorzu", 
który stojąc na stanowisku współpracy z rządem 
oraz opierając s'ę na organizacjach gospodar­
czych i zawodowych ma na celu reprezentowanie 
interesów miast i wsi. 

Dnia 27 b. m. odbyło się w Toruniu zebranie 
stronnictw Ch. D., Ch. N., Piasta 1 Zjednoczenia 

Stanu Średniego, na którem 
doszło do porozumienia 

w sprawie wspólnej akcji wyborczej na tejenfe 
Pomorza. 

N. P. R. prawica nie okazuje naraz ie zainter* 
sowania powyższym blokiem, Jednak odb.vwa)acł| 
się rozmowy mają na celu nakłonienie N. P. R. d*_ 
przystąpienia do tego bloku. 

Poza blokiem pozostaną .prawdopodobnie P-! 
P. S., Z. 1 . N I Niemcy. PPS nic posiada na PH 
morzu większych wpływów, ZLN reprezentują 
jeszcze niewielką grupkę obywateli, która prrf. 
wyborach nie osiągnie żadnych rezultatów. 

Krwawa tragedja miłosna w 
Zemsta zdradzonego narzeczonego. 

Z Sosnowca donoszą: 
Przy ulicy Limanowskiego w Dąbrowie miesz­

kała u swej ciotki p Wanda Ciosińska, do której 
od dłuższego już czasu chodził w konkury niejaki 
Stefan Rudny. Przed kilkunastu miesiącami powo­
łano go 

do stużby wolskowcj 
i wcielono do pułku piechoty. 

Od tej chwili Rudny zauważył 
dziwną, obojętność 

i ięknej Wandy, którą uważał już za narzeczoną. 
Ponieważ dtOfia. korespondencji Rudny nic mónl 
dociec przyczyny tei znikny, gdyż. na listy Jego 
Ciosińska nie odpowiadała, dowiedział się od ko-
ięgów, iż piękna War.da 

ma Już Innego narzeczonego. 
Rudny, korzystając z urlopu świątecznego, p* 1 

.stanowił osobiście rzecz sprawdzić. W tym celi 
przybył do Closlńsklej 1 kiedy ta powiedziała nW 
I iawde, Rudny zdenerwowany wyjął rewolwer I 
-trzelir do Closlńskiej, 

raniąc Ją ciężko, 
a drugą kulę wpakowat sobie w brzuch. Na od' 
glos strzałów zbiegli sie dcmownlcy. O zajściu ZM 
wladomlono policję oraz wezwano lekarza, którfl 
pc iidziclenh obojgu pierwszej pomocy, odcstaJ 
Ciosińska do szpitala Kasy Chotycli, a inorderod 
w stanie beznadziejnym do szpitala powiatow»g'ł! 
w Będzinie 

Okrutny samosąd w Nowym Dworze. 
Śmierć za obciążające 

Z Warszawy donoszą: 
W sądzie pokoju w Nowym Dworze odbywa­

ła się wczoraj sprawa między dwiema kobietami 
o zniewagi. Jest to sprawa drobna. W gwarze 
sądowej nosi nazwę „pyskówki". • 

Oskarżona była Marjanna Szkopek. Decydu­
jący wp ływ na wyrok miały zeznania 

sąsiadki oskarżonej 

zeznanie przed sądem. 
Anny Kiclm, która też w sądzie wyraziła się ujem 
nie o oskarżonej. 

Obecny na rozprawie mąz oskarżonej w y 
biegi za Kicimową, gdy ta po zeznaniu opuszcza­
ła salę sądową i na ulicy tak Ją skatował, 

Iż wyzionęła ducha. 
Brutala-zabójcę aresztowano. 

Mai Donald domaga $ rewizji traktatów 
Woda na młyn niemiecki. 

Amsterdam, 2&,-"ł2.>>— Mac Donald zamrcrszcza 
w „Telegraph" obszerny artykuł, w którym 

energicznie domaga się 
iew4zj! traktatów pokojowych, przedewszyst-
kiem zaś traktatu w Trianon. Zdaniem autora, 

ra1e*y się 2 tem po&u»»«y*. w+* irał -rbgnt etftiśa 
zwłoka doprowadzić może do zmiany traktatów, 
pokojowych , 'i • 

drogą orężną, 
a nie pokojową. 

Chroniczny kryzys gabinetowy na Łotwie* 
Możliwość rozwiązania parlamentu. 

Ryga, 29. 12. Przesilenie na Łotwie nie uległo 
wyjaśnieniu. Blok mniejszości narodowych, któ­
ry po nieudanych próbach Innych stronnictw o-
trzymał misję tworzenia rządu, 1 

zrezygnował. 
Prezydent republiki powierzył zadanie utworze­
nia rządu frakcji niemieckiej, co ma mato wido­

ków powodzenia. W kołach politycznych mów; 
się 

o rozwiązaniu selmu 
i rozpisaniu nowych wyborów. Prezydent rep;i 
blik! wzywa do siełłie przedstawicieli wszystkich 
stronnictw i będzie usMował po raz ostatni wy­
sondować możność stworzenia rządu pozaparla­
mentarnego. 

C Z A R Y Dziś! — D z i ś ! 

Wielka sensacyjna atrakcja! 
Pierwszy raz w Łodzi I „Rycerze śmierci" 

Wielki dramat sensacyjny z udziałem Cowboyi i Indjan na tle walk 
o zdobycie terenów Południowej Ameryki, 

z udziałem słynnego 
cowboy a-wy wiado wcy J A C K H O X I E 
UWAGA! Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 75 groszy. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 0 

Ci czytelnicy, którzy w ostalpin; numerze 
,fJcha" na stronicy 5 w tytule zamiast słów; 

Przeciwnik wiejskiego moczygęby" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„Przeciwnik miejskiego moczygęby" 
czyli zamienione słowa: 

„wiejskiego" na „miejskiego" 
zgłoszą się jutro do -cd^kcji naszego 

pisma (Zffwtdzka 1) od go.; / 15 (3-ciej po połud­
niu) do godz 19 (7 wieczorem) i otrzymają tara 

30 złotych gotówką, 

Numer premiowy ważny jest 
w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed­

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu­
mer z tego samego dnia bez tego bl?du. czyi' 
normalny. 

Btędy zecerskie wspólne całemu nakładowi s« 
nieważne. 
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Nlezwykłe mrozy, jakie w ostatnich 
Czasach ogarnęły całą Europę, są tema­
tem ustawicznych narzekań. Nic do wy­
trzymania!... mordercze zimno!... zwar­
iować można!... Takie narzekania słyszy | 
się ustawicznie i mimowoli powstaje w 
umysłach pytanie, czy mróz dla organiz­
mu ludzkiego jest tak 

bardzo szkodliwy? 
Otóż skonstatować przedewszystkiem 

musimy, że mróz szkodliwy nie jest. a 
.tylko w tym roku stał się dla ludzi bar-
;dzo dokuczliwy. Przyczyną tego jest, 
żeńmy się, dzięki ostatnim kilku łagod­
nym zimom, od mrozów odzwyczaił' i 
przystosowaliśmy nasz organizm do wvż 
szej temperatury. 

Niektórzy fachowcy 
hartowania ciała 

„ tak daleko w swych praktykach zaszli. 
Że kąpią się codziennie w przeręblach lo­
dowych przy 12 stopniach mrozu. Rzecz 
naogół dla organizmu szkodliwa, ale 
przez odpowiednie przeciwdziałanie, 
można złe skutki takiei kąpieli usunąć. 

.lak objawiają się fizjologiczne skutki 
zbyt niskiej temperatury w organizmie 
ludzkim? Otóż przedewszystkiem od­
ciąga się ciału ludzkiemu potrzebne mu 
do normalnego funkcjonowania ciepło, 
przez co funkcje te 

coraz wiece] słabną 
a w danym razie mogą zupełnie ustać, co 
się nazywa zamarznięciem. Odbieranie 
ciepła organizmowi wyradza przykre u-
czucie. które nazywamy marznięciem, a 
które w pewnych częściach ciała, szcze­
gólnie na zimno narażonych, może się ob­
jawiać jako ból, do sparzenia podobny. 
W dalszym ciągu następuje znierucho­
mienie i znieczulenie odnośnej części 
ciała. 

Wypływające ze zmarznięcia zuieczu 
lenie nietylko nie jest dla organizmu nie­
bezpieczne, lecz przeciwnie, nowożytna 
medycyna często wywołuje je w drodze 
sztucznej, dla zwalczania pewnych cho­
rób. 

jak ischias lub ncwralgja. 
Przeciwko znieruchomieniu pojedyń 
cżych członków bronimy się łatwo, wy-
konywując fizyczne ruchy, które na za-
frożone miejsce coraz nowe fale ciepłej 

rwi wprowadzają. W tym celu naprzy 
kład rozcieramy marznące ręce, przytu 
pujemy marznącemi nogami, lub naciera­
my uszy, ażeby w nich 

żywszy obieg 
krwi wywołać. 

Zupełnie błędne Jest mniemanie, że 
zimno wywołuje zaburzenia w organach 
oddechowych. Każdy lekarz poświadczy, 
że podczas silnych mrozów tak zwane 
zaziębienia trafiają się bardzo rzadko. 
Niebezpieczną jest tylko zmienna i wil­
gotna temperatura. Mianowicie tak uclą-

żliwv katar przy bardzo niskich tempe- Jest dalej rzeczą znaną, ze osoby choru-
rit^rach prawie się nie pojawia, gdyż jące na płuca, a więc na główny organ 
Ł « , , i n w e f l no îe są ' oddechowy, wysyła się w zimie w wy-
biony s , u z ^ e J ó ; ° 2 ^ c

S
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Wspólna praca. 

Nauczyciel: — W wypracowaniu pod tytułem „Nasza matka" 
dosłownie to samo napisałeś co twój brat. 

Franio: - - Tak, proszę pana, bo my mamy tą samą matką. 

Ku nauce mniej idealnych małżonków. 

Dobre serce dzielnego marynarza 
Dzielny marynarz Piet Hciin zosta! za­

proszony przez swego przyjaciela kapita­
na Steffensa, na obiiad. Tego dnsla wyraź­
nie zanos!ło się na deszcz, co talk wystra­
szyło panią Helu, źe mlilmo zaproszenia po 
stanowiła 

zostać w domu, 
na obiad proszony poszedł wtiec tylko jej 
mąż. 

Zalcdwe kapitan Steffens dał znak, by 
sadać do stołu, deszcz potokami całemi 
spadać zaczął na ziemię. Wobec tego go­
spodarz domu bardzo się zarmyśłSł, było 
bowiem rzeczą widoczną, że gościa na ta­
ką jx>godę puścić do domu nie można. 

Z konieczności tedy przeciągano go­
dziny obadowe, gospodarz domu wyjmo­
wać kazał butelk' 

go, gdyż niska temperatura najsilniej1 I 
najpewniej dolegliwości tego rodzaju le­
czy. 

Należy zatem zerwać z przesądem, 
że mroźna zima jest naogół dla zdrowia 
ludzkiego szkodliwą. Przeciwnie, jest to 
dla ludzkości 

najzdrowszy okres czasu. 
Statystyka uczy, że procent śmiertelno­
ści podczas surowej zimy jest najmniej­
szy, podczas gdy zima słotna jest dla 
zdrowia i życia ludzkiego 

najniebezpieczniejszą. 
W czasach takich występuje epidemicz­
nie grypa, często bardzo ze śmiertelnym 
wynikiem, a również niebezpieczne bar­
dzo zapalenia płuc są na porządku dzien­
nym. Lekka zima jest dobrodziejstwem 
dla biednych warstw ludności, walczą­
cych z trudnościami opałowemi, ale nig­
dy dla ogółu, cieszącego się podczas mro 
zów najlepszem zdrowiem. 

Szkoła tańca 
W. LIPIŃSKIEGO T

5£S" rT£5,
Ł 

Od 2­go, 3 i 4­go stycznia nowe kom­
plety. LEKCJE PRAKTYCZNE. Wykła­

dy walca i mazura. 

jedna po drugiej, 
a to wszystko sprawiło, że zaczęty w po­
łudnie obiad przeciągnął się niemal do wie 
czora. I gospodarz i gość czułf się na wi­
dok butelek bardzo dobrze, z wyjątkiem 
oczywiście pogody która była fatama. 

Zgodzisz się chyb?. — zaczął gospo­
darz, zwracając sie dio gościa — że w ta­
ką psia pogodę trudno byłoby wracać do 
domu. Radzę ci więc, żebyś noc spędził 
u mnie; pogramv sobie wieczorem w ka-r-
tv i napijemy się dobrego grogu. Czy zgo­
da? 

liein nie zawahał się ani chwili i ski­
nął głową 

na znak zgody. 
Gospodarz zaproponował wobec togo, 

by się nieco zdrzemnąć;' gościa zostawił 
w jadalni, na kanap'.-?, sam zaś poszedł na 
drzemkę do sąsiedniego pokoju. Po pół 
godzhre obaj nreli wstać 

Z zapowiedzianej pół godzin; 
sie w:vcej nawet n'ż godzina; 
wstał z sofy nieco wystraszony 
do jadalni zbadać, co su<ę dzieje z przyja­
cielem. Hei.na jednak w pokoju nie zastał. 
Nie wiedząc, co to ma znaczyć, gospodarz 
czekał pół godziny, godzinie, nagle roz­
legł się dzwonek i w drzwiach znowu u-
kazał się Hein. 

Był mokry 
od stóp do głowy, woda strumieniami 
spływała z jego czapy i odzienia. 

Człowieku - - pyta go gospodarz — 
co się z tobą d/.;ało, gdztiteś byl? 

A cóż sie miało stać — odparł na to 
Hein — przecie moja żoiia bałaby się o 
mnie gdybym na noc do domu nie wrdc-t. 
Wiec kiedy ty spałeś, ja pobtegł^m do do-
nui i powiedziałem żonfe, że z powgjju 
strasznej ulewy zanocować muszę u ffje-
bie. , . .-. ?V 

Po 

r ztoDWO 
Steffft.s 
poszedł 

KOLOMAN MIKSZATH. 

Ponure okno. 
I O Me wspomina htetorja— a mv pod 
tym względem mamy również króWcą pa­
mięć — zamek na Siinej Skale zawsze na­
leżał do rodu Baiaszsza, skąd ów ród o-
^jfzymal swój przydomek. 

Zamek na Siinej Skale, leżący w gór-
nej części komiitatu Nograd na stromym 

>; szczycie skalnym o dwie godziny drogi od 
miasta Balassagyarmat (czytaj: Balaiszsza 

j djarmat) jedno takie zdarzenie, którego 
j kronikarzowi nic wolno pozostawić w cie 
p U , a które przytrafiło się sławnemu E-
morykowi Balassa. 

Razu pewnego rozgniiewał siie za coś 
na żonę, ^sprzeczali sPę, szał go ogarnął 

wściekłość, objął kit>'ić pięknej Krysty-
.ny, lecz nie dla uścisku — tylko podniósł 
'A W górę r wyrzucił ze strasznej wyso-
kości przez otwarte okno. Pani, oczywiś­
cie, zgmęła okroimą śmiercią. 

No, coś podobnego zrobił k;edyś jeżeii 
mnie pamięć nic myli również pan zam­
ku Czyczpwa ale to, co później nastąpiło, 

•jest już zupełnie nowem i oryginalne m 
załatwieniem sprawy. 
\ Dowiedziawszy się o strasznej śmier-

f • biednej pani Krystyny, króh bardzo się 
rozgniewał i wysłał oddział wallonów pod 

t± wodzą kapitana Macieja Schrama z taj ero 

nem zleceniem zbadać iistotę krążących 
pogłosek t jeżeli rzeczyw^oie tak się ob­
szedł ze swą żoną potężny magnat, to a-
reszitować go i sprowadzać do Wiednia. 

W piękny wieczór majowy przybył od 
dział żołnierzy wałlońskich pod Shną Ska­
łę. Niczego nie podejrzewając. Balassa ka 
zał spuście przed niimir most zwodzony i 
przyjął ich z należną gościnnością. Na do-
•e kazał ugościć żołnierzy, a na górze w 
zamku dla kapitana wyprawił wspamiał.1 
wieczerzę. • 

Jednak powoli w gospodarzu zaczęło 
się budzić coraz większe podejrzenie. Ka­
sztelan zamku szepnął mu, że j-odpici żoł­
nierze trochę się zdradzili, a sam kapiltan 
też dziwnie się zachowywał, tak iż w Ba-
lassy dojrzało przeświadczenie, iż ci przy 
byli w złym zamiarze. Kiedy zaś po ucz­
cie Schram zaczął się dopytywać gospo­
darza o panią zamku, wtedy już nie miał 
żadnej wątpliwości 

— Nie mam żony! — rzekł Balassa) 
— Jakto? — v/ykrzyknął jakby z po­

dziwem — a ja zawsze słyszałem, że 
waszmość żonaty. • 

— Umarła moja żona 
— Umarła? Ach! co było biedaczce? 

— podstępnie zapytał się karciłam. 
— To z nią snę stało, że wypadła przez 

okno ze stusażnDowej wysokości. 
Pan Schram ze zgrozą uderzył w ręce. 
— Niemożliwa rzecz! Jakże się stało 

to nileszczęście? 

— Opowiem waszmości z największą 
szczerością. Właśnie byliśmy po wiecze­
rzy tak. jak teraz; okno tyło otwarte — 
właśnie tak, jak obecnie... jakąś swrawę 
lodziuną tłumaczyłem żonie tak, jak te-
;az opowiadam waszmości Panu miała zły 
język, zaczęła sie spierać, powiedziała ja­
kieś uszczypl!|we słowo, ja również na to 
cna trzy; wpadłem w szał, podchodzę do 
niej — tak i powiadam jej: umrzesz; bjjo-
re ją za kark — tak, jak teraz waćpana, 
podnoszę ją ot tak — i buch!... sSlnem 
Pchnięciem wyrzucam przez okno... tak, 
Jak teraz ciebie, łajdaku! Lecz tego ostat­
niego słowa nie usłyszał kapitatn wafloń-
skr, ponieważ wtedy już bez ratunku le­
ciał w przepaść. Nawet nie miał dość cza­
su na przerażenie się: mógł się zadziwić 
dopiero na tamtym świecie. 

W ten sposób Emeryk Bailassa uniknął 
miecza, lecz natychmiast osiodłał konia i, 
wziąwszy trochę grosza, jeszcze w ciem­
nościach tejże nocy potajemnie opuścił za­
mek, aby jak najprędzej umknąć do Pol­
ski. 

Król przeraził siię, usłyszawszy o tym 
nowym szalonym czynie i naitychniast 
skazał winowajcę na ścięcie i utratę ma­
jątku. Lecz głowa Bałassy była w bez-
piecznem miejscu więc tylko skonfisko­
wano jego majątek. 

Piętnaście lat był na tułaczce, zamim 
wreszcie otrzymał ułaskawiienie, że może 
wrócić i objąć w posiadanie swe dobra. 

Posiwiały, złamany na duchu, wracał tu 
łacz Balassa błogosławiąc Boga, źe jesz­
cze może oglądać swoją ojczyznę. Jechał 
konno od strony Polski; już nie tak pwjd-
ko, jak niegdyś uciekał, chociaż teraz wię 
.:ej pośpieszał, lecz pod starym cztowfa-
kiem koń już nie ildzie tak prędko. 

Wreszcie po tygodniu jazdy tankiem 
ujrzał szczyt zamku na Sinej" Skale. Serce 
biło z radości — sjiniej, niż się należało. 
Słodkie uczucie ponownego zobaczenia 
miejsc rodzinnych okazały się dlań zabój­
cze. To znane okno, wyglądające zdaleka 
nie większem, niż oko, spojrzało na mego 
! zabiło: rażony udarem sercowym mart­
wy zsuną! się z konia. 

Wtedy powstał wielki proces pomię­
dzy skarbem a rodzDną Balassa. — Skarb 
twflerdził, że Emeryk Balassa zmarł na 
wygnaniu, jeszcze przed objęciem swych 
dóbr w posiadanie, — więc one jeszcze 
teraz do skarbu należą. Przeciiwnie, spad­
kobiercy twierdził!, że ziemia, na ktdroj 
spadł z konia, już była jego własności?),, 
a zatem umarł już w domu, jakby n słebit". 

Proces ciągnął się podobno około trzy­
dziestu lat. Stawiano świadków za i prze­
ciw, pisano repliki sporządzono odpisy, 
aż wreszcie proces zakończył się wygra­
ną rodu Balassów ku wielkiemu zmartwio 
niu wyższych urzędników skarbowych 
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Stara gwardja na posterunku. 
Protest Amerykanina. 

Według starej tradycji siedzą w lo­
żach w pierwszych rzędach parterowych 
londyńskiego teaitou Gaity, niezmiernie 
wytwornego przybytku lekkiej i wesokj 
Muzy ow' typowi starszy panowie, któ­
rym widok zgrabnych nóżek baletniiczek 
: aktorek zdejmuje 

kilka krzyżyków 
z grzebietu. 

To też n;e zwrócił miiezyjej uwagi star­
szy, bardzo elegancki jegomość który za-
i<\\ miejsce w jednej z pierwszych lóż i o 
rnało nie „zwichnął" sobie oczu wskutek 
gorliwego przypatrywania swe znakomi­
tym gwiazdom teatrzyku, a zwłaszcza u-
roczej pełnej wdzięku miss Barry. 

Miss Barry tańczyła ze swoiim partne­
rem Hallandem. Miała na sobie olśniewa­
jący kostjum, sięgający — rzecz niesły­
chana — 

aż do kostek. 
Miss Barry przeszła tego wieczoru sa­

mą siebie. To też entuzjazm starszego pa­
na wzrastał coraz bardaiicj. a zadowolenie 
przejawiał rzęsistcmii. hucznerrai oklaska­
mi. x 

Nagle mister Hallami objął kibić swej 
partnerki i przewrócił ją w ton sposób, że 
nogi pięknej tancerki zawisły w powie­
trzu, okazując puraMczności swą klasyczna 
nrije. W tej chwili dotąd tak rozentuzja­
zmowany pan 

skoczy! nagle z fotelu 
i zawołał głosem tak donośnym, że mógł­
by mu go pozazdrościć herold średniowie­
czny: 

— Dosyć' Natychmiast skończyć! To 
iwmstwo! Protestuję! 

Z trudem tylko zdołano zbzikowanego 
jegomościa uspokoić. Zaprowadzony do 
kancelarji dyrektora przedstawił się 

jako Amerykanin, 
mister Gray. 

— Jestem przedstawicielem „Lift Czy­
stości'1 I odbywam właśnie po Europie 
podróż propagandową. MoSm obowiąz­
kiem — jak wogóle wszystkich członków 
'igi — jest występować energicznie i od­
ważnie przeciw 

wszelkiemu zgorszeniu publicznemu. 
<• 

Osobliwi zboczeńcy. 
Dzieci podpalaczy. 

W Krems pod Wiedniem osiedliła sfę 
przed kilku lary rodzina Statzów. złożona 
z 7 osób. Żyli z różnych zarobków, a je­
dyną ich przy jem nościlą było 

podpalanie domów. 
Gdy pożar wybuchł, ożywiały się o-

hlicza zboczeńców, z niezwykłą radość'-1 
śledzili języki ogniste n-iszczące mienie 
ludzkie. 

Tą chorobliwą manją ogarnięty był oj­
ciec rodziny Karol, żona jego Eugenju, 
icśc'owa i stara ich kuzynka. 

Rodz'ce, babka i ciotka namawiały 
dzieci, aby 

podkładały ogień 
pod zabudowania sąsiadów. 

Dwaj chłopcy i 12-Ietnia dziewczyna 
doskonale się wywiązywali z tych zbrod-
i iczych zleceń, które sprawiały im nie­
wymowną przyjemność. Za każde pod­
palenie otrzymywali od ojca po 2 szylingi. 

Wreszcie przyłapano ich na zbrodni­
czym czynie i uwięziono całą rodzihę. , 

uratowała młode życie. 
W tych dniach rzuciła się w Paryżu 

w fale Sekwany młoda dziewczyna Joan­
na Page — przyczyną usiłowanego samo 
bójstwa był 

zawód miłosny. 
Tonącą zauważył przechodzący podów­
czas policjant i jął wołać, by starała się 
wydostać z powrotem na brzeg. Gdy jed­
nak zauważył, że młoda samobójczym 
nie reaguje na jego wołania, wyciągnął 
rewolwer i zagroził: 

— Albo wypłyniesz w tej chwili, albo 
cię zastrzelę! 

Groźba poskutkowała. Samobójczym 
choć postanowiła umrzeć z własnej 1 nie­
przymuszonej woli, ale nie chciała wido­
cznie zginąć od obcej kuli i 

zebrawszy resztki siły, 
dioć z trudnością, lecz dopłynęła do 
brzegu. 

W pańskim teatrze po raz pierwszy od 
dawna byłem zadowolony. Tancerki bo­
wiem odz.ane były zupełnie przyzwoici;. 
Skoro jednak okazało się, że jest to tylko 
:rick, lvll<o podstęp — musiałem zapro-
H-stować. 

Miss Barry, która była obecna pod­
czas tego wyznan-a zaproponowała panu 
v"iravow;, aby celem dalszej rozmowy na 
rernat moralności odwiedził ją następnego 
dnia w jej pry wa lnem nveszkai.ini. Czy mi 
<ter Gray przyjął to zaproszemie — nie­
wiadomo... 

B i e d n y 
Powodzenie 

Dariusz Milhaud, członek znanej gru­
py artystycznej „Sześciu" wystąpił obe­
cnie z operą „Biedny żeglarz'. Doskonałe 
libretto napisał znany poeta Jean Cocteau. 

Akcja jesit prosta i nieskomplikowana. 
Językowi nadał Cocteau p;ętno 

gwary ludowej. 
Oto krótka treść opery: Żeglarz po­

wraca po 15 lakach do ojczyzny Wskutek 
rozi.cznych przejść i przygód rak się /.mie 
r.ił. że nikt gonie poznaje. Nawet jeno zo­
na, choć przez szereg ial żyła tylko na­
dzieją powrotu ukochanego człowieka. 

Krateczki s ą d o w e . 

s 'v ; 

i i i m na 
Donżuan z prowincji. 

Są jeszcze dzisiaj ludzie, na których 
wielkie miasto sprawia wrażenie osza­
łamiające I którzy pod wrażeniem teir1 

popełniają niesłychane głupstwa. Ludzie 
ci są mieszkańcami głębokiej prowincji a 
częściej wsi. Są u nas jeszcze wioski ?a-
kie, gdzie ludzie żyją na wzór przodków 
swych z XV stulecia. Niech się taki 
Autochton znajdzie przypadkiem w mie 
ście większem, juk Warszawa czy Lódź, 
zbarąnięje zupełnie. Przerażają go ol­
brzymie domy. ruch. gwar, pęd samocho­
dów i tramwajów. Staje więc z rozdzia­
wioną gębą i przygląda się osłupiały 
wszystkiemu. No i płaci nieborak kary 
z tytułu mandatów doraźnych za nie­
przepisowe chodzenie po ulicy i tamo­
wanie ruchu pieszego. 

NA PROWINCJI. 
Są też na prowincji tacy, którzy 

tęsknią do wielkiego miasta li tylko z te­
go względu, że pragnęliby sobie pohulać 
swobodnie. Przykuci do boku swych 
prawowitych połowic marzą o dziew­
czynkach wielkomiejskich. Ach te dziew­
czynki, dziewczynki! Pójśćby z niemi 
gdzie na kolacyjkę lub do kabaretu no I 
tak dalej. Na posiedzeniach w prowin­
cjonalnych austerjach prowincjonalni mnł 
żonkowie opowiadaią sobie wzaiem u-
cieszne i pikantne dykteryjki o romanty 
cznych przygodach swych za kawaler­
skich czasów w Warszawie czy tu w mie 
ście Łodzi. Tak, tak, panic dzieju. by­
wało... 

Rozumiem was. biedni mężowie z 
głuchych wsi i miasteczek! Rozumiem, 
że uprzykszyło się może życie monoton­
ne, choć syte zwłaszcza gdy dusza coraz 
to nowych wrażeń iest spragniona. A tu 
nic... nic tvlko głucha martwota prowin­
cji no i żona prawowita żona, od której 
ucieeby się chciało za siódmą górę i siód­
mą rzekę. 

HANDLARZ BYDŁA. 
Pan Antoni Kurek mieszkaniec mia­

steczka Kobylniki. istnieje bowiem takie 
w województwie łódzkiem, gdzieś tam 
koło Uniejowa, należał do kategorji tych 
nieszczęśliwych, o których była mowa 
powyżej. W rodzinnem swem miaste­
czku uprawiał handel bydłem i trzoda 
chlewna i ma się wcale niczego. Przed 
piętnastu laty ożenił się z posażną panną, 
ciemna jak tabaka w rogu i zgoła szpeł-
ną. Piszę to, gdyż tuszę, iż „Echo" nie 
dotrze do rąk p. Kurkowej, a gdvby na­
wet dotarło, to chyba nie wybrałaby su; 
do Łodzi w celu szukania satysfakcji. Rą­
bie przeto prawdę, bo się nie boję podwi-
ki owei. onipram sie zaś na słowach oso­
by najbardziej zasługującej w danym vvv 
oadku na wiarę, bo od samego imć pam 
Antoniego Kurka. Na tego świadka r>o-
tów iestem w razie czego się powołać i 
do niego nkch wnosi pretensje w razie 
czego pani Leokadia Kurkowa. 

Landem wybrał się pan Kurek, któ­
regoś dnia do Łodzi w sprawach handlo­
wych. Szalał formalnie z radości! Ba­
gatelka: tydzień swobody, bezwzględnej 
swobody zdała od małżonki! A słyszał 
imć pan Kurek, że dziewczynki w Łodzi 
są pirsza klasa, panie bdziu, paluszki l i­
zać. A jakie filuterne, bestyjki, jakie fi­
luterne. I całować je można ot tak wprost 
na ulicy! 

Ten, kto w ten sposób poinformował 
pana Kurka o obyczajach niewiast łódz 
kich potrzykroć niech będzie przeklęty! 
On bowiem stał się sprawcą skandalicz­
nego zdarzenia, na którem tak fatalnie 
wyszedł poczciwy pan Antoni. 

Odprowadzony błogosławieństwem' 
magniflkl swej wyjechał w podróż do ko-
minogrodu. Wprost z dworca kolejowe­
go Łódź - Kaliska udał się dryndą do 
knajpy. Tu sobie nodpił, ale to tak nale­
życie. Był w siódmem niebie. Forsy, 
panie tego miał jak lodu, wiec miał sobie 
żałować? A z czegoby żyli knajpiarze. 
gdyby wszyscy się stali oszczędni? 

W humorze więcej niż różowym wy­
walił się pan ' Antoni Kurek na ulicę i 
wpadł wprost na jakaś szykowną łodzian 
kę. Chwycił ja w ramiona: nuże cało­
wać. Otrzymał jednak siarczysty poli­
czek. Niewiasta wyrwała mu się z krzy­
kiem. Pan Kurek niezrażony zaatako­
wał inna damę. I ta uciekła... Oburzo­
ny nan Kurek usiłował pognać za nią... 
Stój duszyczko" — ryknął zwierzęcym 

basem, i w teiż.e chwili potknął się i ru­
nął na chodnik... 

WYROK. 
Co było później, łatwo się domyśleć. 

Ziawił sic posterunkowy i zabrał pana 
Kurka do komisariatu. Tu się przespał aż 
do wytrzeźwienia. Gdy się obudził, palić 
go jał wstyd okropny. Ze łzami w o-
czach przepraszał dyżurnego przodow­
nika, ten iednak pokiwał głową i sporzą­
dził protokół. 

A w dniu onegdaiszym pan Antoni Ku 
rek stanął przed sądem, który skazał °o 
na 20 złotych grzywny za zakłócenie 
sookoju publicznego. 

Sa-wicz. 

Płacz za kulisami. 
Surowy dyrektor opery. 

Wśród abonentów Wielkiei Opery pa 
ryskiej wybuchła rewolucja. Stałym by­
walcom npery odebrano posiadane od lat 
i uświęcone tradycia prawo uczęszczania 
za kulisy, aby pięknym aktorkom i ba-
Ictnicorn „u stopek złożyć 

wyrazv szacunku i bombonierki". 
Nowv dyrektor opery ku wielkiemu 

oburzeniu paryskiego świata teatralnego 
wydał zarządzenie, zabraniające w i r 

d/om wyjście za kulisy. Paryżanic poru­
szyli niebo i ziemię, aby uzyskać 

ż e g l a r z . | 
nowei opery. 

Przybysz pragnie t^raz wystawić na 
próbę wierność żonv. Dlatego podaje się 
za jednego ze swych towarzyszy, który 
ma tylko oznajmić o 

rychłym powrocie męża. 
Równocześnie opowiada rzekomy ko 

lega, że tamten pozostał nędznym bieda* 
k:r.:n gdy w tymczasem d.woo*' się zna-
rznego majątku. 

Kobieta przyjmuje gościnnie zamożne­
go gościa, poczem czeka, aż on zaśnie. 
A gdy to się staJo. skrada się do jego łóż­
ka i zabija go kilkoma uderzeniami młota, 
aby za zrabowane pieniądze 

pomóc mężowi. 
Oto w krótkim zarysie treść opery ob­

fitującej w momenty bardzo mocne i dra-' 
matyczne. Muzyka Milhanda jest bardzo 
ciekawa, ale nie poisiada tej rewolucyjno-
fcl, która cechowała poprzednio jego dzie 
la. Zadowala się lmiłemi melodjami, łatwJ 
wpadającenii do ucha, tu i ówdzie zuo-
strzonem, pikantnym dyssonausem. 

Powodzenie nowej opery bWo bardzo 
wielkie. 

Żadna praca nie 
hańbi. 

Czy poseł może pełnić 
służbą stróża nocnego '( 

Z Budapesztu donoszą: 
Na posiedzeniu Sejmu rozpatrywano 

niezmiernie ciekawe żądanie sadu o wy­
danie pesła Szij. Geneza tej sprawy jest 
następująca: 

Poseł Szija jest rolnikiem we wsi Na-
yy-lgman. W miejscowości tej każdy mie 
bzkaniec obowiązany jest pełnić kolejno 
przez jedną noc 

służbę stróża noencco. 
Kolejność służby wyznacza sędzia gmin­
ny. Otóż gdy raz wyznaczył on do peł­
nienia t t j służby posła Sziję. ten nie usłu­
chał wezwania sędziego, uzasadniając 
swoją odmowę tern, że jako poseł nie. jest 
zobowiązany do wykonywania podob­
nych c/ynności. 

Wskutek tego sędzia odniósł się do 
Sejmu, o wydanie posła Szlji, gdyż wdra­
ża przeciwko niemu dochodzenie karne o 
niewykonanie rozkazu władzy. Żądanie 
to sędziego bvło rozpatrywane w Sejmie 
i wywołało nadzwyczaj 

burzliwa dysputę 
Niektórzy posłowie uważali za rzecz nie 
dopuszczalną, ażeby prawodawca pań­
stwa był pociągany do tego rodzalu obo­
wiązków. Większość sejmu uznała jed­
nak że żadna praca i żadna służba pań­
stwowa człowieka nie hańbi, zaczem 
wniosek karny sędziego Jest usprawiedli­
wiony. 

W rezultacie uchwalono, ażeby posła 
Sziję wydać sądowi do ukarania. 

o 

Nasze prababki spały 
w rękawiczkach. 

Entuzjastka pięknych rąk. 
Paulina Starkę, grająca główną rolę 

kobiecą w filmie Metro-Goldwyn-Mayer 
..Królowa Londyńskich Salonów" (głów­
ną rolę męską gra w tym obrazie Anto­
nio Moreno), jest 

entuzjastka pięknych rak. 
— Nasze prababki — mówi gwiazda 

Metro-Goldwyn-Mayer — miały specjal­
ną metodę w pielęgnowaniu rak: — No­
siły ciągle rękawiczki, sypiały w nich na 
wet w przekonaniu, że tą droga osiągną 
białość i miękkość skóry. Zapominały 
jednak o tern, że la białość i miękkość 
była 

sztuczna i chora. 
zdrowa bowiem piękna ręka musi mieć 
wolność ruchów powietrza i słońca. 

Kobieta chcąca mieć piękne rcce po­
winna je wieczorem smarować kremem I 
masować przez jakiś kwadrans wszyst­
kie palce. 

zniesienie zakazu. 
Proszono o interwencję różnych dyplo­
matów i ministrów, zapowiada się na­
wet ciekawy proces sądowy. Naraz!? 
jednak entuzjaści pozakulisowi podzi­
wiać będą mogli boginie swe jedynie z 
widowni. 
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Dzień V £odzi. Dzieje nowoczesnego prezentu. 
„Kolekcjoner" kołnierzy futrzanych. 

Jak cień snuła się za nim. 
Ukarane wiarołomstwo. 

Teodozja Mroziak, zamieszkała przy 
ulicy Napiórkowskiego 191, podejrzewa­
jąc męża swego Juljana o 

zdradę małżeńską, 
postanowiła go złapać „in flagranti". U-
zbroiwszy się w butelkę z kwasem sol­
nym, zaczęła śledzić każdy krok niewier­
nego małżonka. Kilka wieczorów prze­
szło bez żadnych niespodzianek, dopiero 
dzień wczorajszy dał konkretny wynik. 
Około godziny 10 wiecz. Mroziakowa st:) 
iac u bramie domu zauważyła meża idą­
cego "lica w towarzystwie jakiejś kobie­
ty. Mroziakowa zaczaiła się w bramie, 
a gdy mąż nadszedł i zaczął na pożegna­
nie całować przyjaciółkę, oblała go 

kwasem solnym, 
który nopalił mu cała twarz. Lekarz po­
gotowia no udzieleniu pomocy pozosta­
wił Mroziaka w domu. Mroziakowa po­
ciągnięto do odpowiedzialności. Przy­
jaciółka niewiernego męża zbiegła pod­
czas awantury. 

Kto pob^ł biednego 
młodzieńca ? 

Niezwykła scena na ulicy. 
W dniu wczorajszym około godziny 

9 rano na ulicy Żeromskiego, przechodnie 
zauważyli tarzającego się na chodniku 

jakiegoś młodzieńca 
t wołającego co chwilę przeraźliwym gło 
sem: biją mnie! 

Interwencja przechodniów, usiłuia-
cych nleznalomego wnieść do bramy nie 
dała rezultatów, bowiem nie pozwolił or, 
przystąpić do siebie. Dopiero dwóch po 
Tlćjantów nieszczęśliwego z trudem prze 
nio«ło do bramy pobliskiego domu. 

Zawezwany na miejsce l ekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego stwier­
dził u niego 

klika ran głowy 
zadanych tępem narzędziem I po nało­
żeniu opatrunku odwiózł go do szpitala 
przv Zbiorni Miejskiej. Nazwiska nie­
znajomego nie udało się dotąd stwierdzić. 
Nieszczęśliwiec nie chcąc wyjawić swe 
go nazwiska, twierdzi że jacyś koledzy 

Wczoraj przed południem Władysław 
Bolerski zamieszkały w Kaliszu udał się 
do budynku poczty przy ulicy Przejazd 
38, aby wysłać matce swej 

prezent noworoczny, 
w postaci kołnierza futrzanego wartości 
ekofo 200 złotych. Kiedy zajął się wypeł 
nianiem blankietu przekazowego, futerko 
okradł Judei Zaper. notoryczny złodziej 
bez stałego miejsca zamieszkania. Kali­
szami! zauważył kradzież i z krzykiem 

..trzyma' złodzieja!" puścił sie za Jude-
!em. Ten wybieg! na ulicę i pędem pu­
ścił się 

środkiem iezdni. 
Biegnący nao*'!cp ilodziej wpadł w ręce 
zaalarmowanego przypadkami posterun­
kowego 

Pechowego Zapera odprowadzono do 
lokalu najbliższego komisariatu, skąd 
wraz z odpowiednim protokółem przęsła 
ny został do dyspozycji władz sądowych. 

NIEWOLNICA 
z 

SZANGHAJU 
BERNARD 

GOETZKE 

Prawa ręka dobrego stryja. 
Niedobry wychowanek. 

Od kilku lat Stefan AdamowskI, wy­
chowywał się 

u swego stryja 
Michała Antoniewicza, właściciela skle­
pu kolonialnego przy ulicy Żeromskiego 
nr. 103. W tvm czasie chłonak zapoznał 
się z praca sklepową i był d'a stryia po­
żyteczną siłą pomocniczą. Załatwiał kli­
entów oraz sprawunki na mieście tak 
skrupulatnie., że stryj formalnie nie mógł 
wyjść z podziwu. 

Przed nam dniami Antoniewicz roz­
chorował się i położył się do łóżka. O-
pkkę nad sklepem sita rzeczy 

objął Stefan. 
Przelewające się ciąsjle pieniądze skusi­
ły go i zabrawszy około 900 złotych, 
spakował swoie rzeczy i wyjechał z Lo­
dzi w niewiadomym kierunku. 

Powiadomiona o defraudacii policia 
rozesłała za 18-łetnhn zbiegiem listy goń­
cze. Dotąd jednakże Stefana nie ujęto. 

Bombardowani skleou kawałkami lodu. 
hia wesołym odcinku... 

Wczoraj około godziny 11 wieczorem 
ulica Andrzeja na odcinku miedzy Żerom­
skiego a Lipową była terenem 

niezwykłe! awantury. 
Bohaterką żabcia bvta 18-!etnia Helena 
Drabikówna bez stałego miejsca zamie­
szkania. 

Zaczepiwszy jakiego* przechodnia, 
który dał joi odpowiednia odprawę, 
dziewczyna, będąca już po kilku .mo­
cnych" oburzyła się 1 tego który śmiał 
pogardzić jej względami obdarzyła por­
cją kułaków. 

W sukurs nanadniętemu pośpieszyła 
właścicielka pohliskiego sklepu- to do te­
go stopnia rozgniewało awanturnicę, że 
zaczęła rzucać w okna i drzwi sklepu 

k i wałkami lodu. 
wybijając szyby 

Drabikównę obezwładniono i oddano 
w ręce zawezwanego posterunkowego, 
który 7 trudem odprowadził ją do pobli­
skiego komisariatu policji gdzie Drabi-
Pównę zatrzymano do czasu zupełnego 
wytrzeźwienia. 

Gehenna 
115-Ietniego starca. 

Żyje w nadzy 
i osamotnieniu. 

Z Lublina donoszą: 
Najstarszym człowiekiem w Lublinie 

jest bezwątpienia Jan Bażuł. Liczy on lat 
115. 

Nieznany prawie nikomu, pędzi dni swo­
je w nędzy i opuszczeniu. Rodem z Lu­
blina żyje w osamotnieniu, rodzina bo­
wiem odumarła go już dawno. Utrzymu­
je się staruszek z żebraniny, mieszka bar 
dzo daleko od miasta. Daleka, jak na je­
go sędziwe lata, drogę do miasta odby­
wał Bażuł 

dwa razy dziennie. 
I nie było nikogo, ktoby zajął się nie-
szczęśliwym starcem. 

Wczoraj wycieńczony 1 osłabiony sta 
rzec upadł w sieni hotelu Europejskiego 1 
potłukł się dotkliwie. 

Nieszczęśliwym zaopiekował się poli­
cjant i odwiózł do jego mieszkania. 

-:o: 

Opiekunka cudzego mieszkania. 
Rewizre podczas nieobecności lokatorki. 

Katarzyna Wilczek, zamożna wdowa 
zamieszkała przy ulicy Damowej 10 na 
Żubardziu. wybierając sie do teatru, za­
angażowała do pilnowania swej 

k i l k u l e t n i m i o'>••<•<• rUi 
niejaką Bolesławę Kmieclkówne. Dziew­
czyna otrzymawszy sutv zadatek obie­
cała solennie pilnować dziecka iak oka w 
frłowie. Bvfv to tylko czcze słowa, kiedy 
bowiem nani W. wyszła z domu, Kmle-

jego upili go. a następnie pobili. Docho­
dzenie w tej sprawie prowadzi policja. 

cikówna uśpiła dziecko, a później rozpo­
częła „rewizję" całego mieszkania. W 
rece dziewczyny wpadło 150 złotych. 2 
;-.łote pierścionki i pół tuzina srebrnych 
łyżeczek deserowych, ogólnej wartości 

około 400 złotych. 
Skradłszy te rzeczy Kmiecikówna 

zbiegła w niewiadomym kierunku. 
Po powrocie z teatru pani W. zamel­

dowała policii. która zajęła sie odszuka­
niem nieuczciwej opiekunki dziecka I mie 
szkania. 

KINO Dom Ludowy J 
ul. Przejazd 34. 

Dziś t Dziś! 
Przepiękny film salonowo-erolyczny p. t. 

Hazard życia 
Dramat lluttru|a,cy tycie iłott) młodzieży. 
W roli gł alynna artystka Marlon Nlxou. 

Ceny miejsc: W dnie powszedni* na 
wszystkie seansy, zas w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 ni. 15 gr II m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
poooł. 1 ro. ?Otfr. l im. 50gr. I I I m,tfr.40 

Pamiętajcie o inwalidacb 
wojennych! 

WŁADYSŁAW TYSZKIEWICZ. 25) 

Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków anglelsko-eglpsklch. 

Suleika słuchała słów hrabiebo ze 
wzrastającem zaciekawieniem. 

— Teraz rozumiem — powiedziała po 
chwili milczenia. Błądzimy, przyjmując 
cierpienie jedynie jako konieczność, któ­
rej ujść nie możemy, jako vis maior. Nie 
rozumiem jednak, w jaki sposób cierpie­
nie może się stać źródłem zasługi? 

— Przez ofiarę naszego Zbawiciela — 
odparł hrabia — przez mękę Chrystusa, 
który zawisł na krzyżu dla odkupienia 
rodzaju ludzkiego, a wskutek tego cier­
pienie i praca odmieniły jakgdyby swą 
istotę. Do chwili ukrzyżowania Chrys­
tusa cierpienie było jedynie konsekwen­
cją sprawiedliwości Bożej i wymiarem 
kary za grzechy, ale od dnia zmartwych 
wstania zostało podniesione do godności 
zasługi. Od tej chwili pojmujemy, że Bóg 
nie zsyła na nas zła. lecz tylko dopuszcza 
je dla naszego dobra. Trudno mi w tei 
chwili wyczerpująco mówić o tern. To 
tylko pani powiem, że według mnie klu­
czem do zrozumienia tej sprawy jes* 

wnikięcie w istotę ofiary, jaką Chrystus 
dla nas uczynił. On, umierając za nas na 
krzyżu, wskazał nam drogę, jak uczynić 
7. cierpienia dźwignię z duszy ludzkiej 
Je4eli mnie pani jeszcze nie rozumie 
niech pani porówna żywot i śmierć Chry 
stusa z żywotem waszego Proroka. Ma­
homet używał życia w całej pełni, hołdu­
jąc najniższym instynktom, oddając się 
rozpuście i zabawie. Miał przytem snryt 
I odwagę utrzymywać, że to sam Bóg 
przez anioła Gabryela udzielił mu tych 
wszystkich przywlleiów. jakie Prorok 
zastrzegł sobie w § 35 Koranu. „O pro­
roku, tobie są dozwolone wszystkie ko­
biety, które chcesz poślubić, wszystkie 
niewolnice, które ci Bóg powierzył, ciot­
ki, tak ze strony ojca. jak i matki, któr? 
wspólnie z toba przedsięwzięły ucieczkę 
i każda wolna kobieta, która ofiaruje ci 
swoje serce. Takiem prawem obdarza­
my clę. Prócz tgo możesz z twojemi nie­
wolnicami postępować według swej woli. 
Bóg miarkuje wszystko". (Koran roz­
dział 35). 

— Czego szukał natomiast Chrystus 
na ziemi, jeśli nie ścieżki, która zaprowa­
dziła go na Golgotę. 

— Bo Chrystus jest Bogiem — wyr­
wało się z ust Egipcjanki. 

Irlandczyk spojrzał na nią, zdumiony 

głęboko i poruszony. Słowa Suleiki 
brzmiały jak wyznanie wiary. 

— Tak, Chrystus jest Bogiem — po­
wtórzył za nią. — W tern tkwi cała isto­
ta prawdy. 

— A jednank — ciągnęła Suleika — 
chociaż kocham i podziwiam Chrystusa, 
nigdy już nie przekonam się do jego wy­
znawców. Chrześcijanie zrazili mnie, 
przepełnili odrazą. Uważam ich za nie­
godnych szczytnego miana, jakie noszą 

— I ja także — rzekł, jak echo, hrabia. 
Suleika mówiła poruszona: 
— 1 nie my jedni tak sądzimy! 03 

brzegów Śródziemnego morza aż po 
przylądek Dobrej Nadziei, od gór Uralu 
aż po ocean Wielki wszystkie narody 
powstają zgodnie przeciwko zachłanno­
ści i okrucieństwom chrześcban. Gdyby 
nie oni, zdawna zapanowałoby na ziem' 
królestwo Chrystusowe. Prorok nie po­
wstał przeciwko religii Chrystusa, lecz 
przeciw jej wyznawcom, nie chrześcijań­
stwo bowiem odtrąciło świat muzułmań­
ski, lecz chrześcijanie. Oni to, rozciąga­
jąc swą władze na wschód i na południe, 
mieli na ustach miłość i zgodę, a w ser-
cah ich czaił się fałsz i obłuda. Nie pchała 
ich w naszą stronę chęć krzewienia nauki 
Chrystusa, lecz nienasycona żądza bo­
gactw i panowania. Głosili pokój, lecz 
pod ich mieczem spłynęło krwią niewin­

nych pół ziemskiego głobu. Chrześcija­
nie są dzisiaj postrachem wszystkich lu­
dów Azji i Afryki, rozkochanych w wol­
ności i Bogu. Gdyby nie chrześcijanie, 
cały świat muzułmański zaprzestałby 
nazywać Chrystusa Sewidna Isa *), po­
wtarzając za wami Yesu el Messih ••*). 

— Lecz ci chrześcijanie, o których pa­
ni obecnie mówi — przerwał OToliy — 
istotnie utracili prawo noszenia miana 
wyznawcy Chrystusa. 

— Pocóż więc powołują się na nie u-
stawicznie — odparła Suleika. — Nie. 
hrabio, są pośród was bardzo nieliczne 
jednostici. odznaczające się prawością 
charakteru, olbrzymia jednak większość, 
to najzaciętsi wrogowie rodzaju ludzkie­
go, których religją jest bezprzykładny w 
dziejach świata egoizm. 

Suleika umilkła. Płomienne jej oczy 
zasnuwał cień bezgranicznego smutku i 
bolesny wyraz wypowiedzianego przed 
chwilą oskarżenia zastygał na jej pogod­
nej twarzyczce. 

*) Nazwa, nadawana Chrystusowi przez ma-
horrełan. 

**) Nazwa, nadawana Chrystusowi przet 
chrześcijan. 

d. c. n. 
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Słynny reżyser włoski w stolicy Polski 

V arzeddziefl realizacji wielRigoo filmu uolsko-włoshies 
Wielka wstęga komandorska dla filmowca. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"- dnia 29 gmćTnla 1927 roku. Nr. 30» 

31 
Prąd zmienny o niskiem 

dla życia 
Sensacyjne wyniki najnowszych badań. 

napięciu jest niebezpieczny 
ludzkiego. 

(Specjalny wywiad „Łódzkiego Echa Wieczornego 
z p. Carmine Gallone). 

(Od własnego korespondenta) 
Nie Jest żadna tajemnica dla tych, kto* 

rzy bacznie obserwują, rozwojowe koleje 
kinematografu włoskiego, że duża cześć 
zasług w dziedzinie budzenia ..świado­
mości kinowej" przypada Inicjatywie I 
przedsiębiorczości Carmina Oallone, pio­
niera sztuki filmowej na Półwyspie. 

Przed kilku dniami znakomity reży­
ser, przezwany słusznie włoskim Griffi-
th'em 

przybył do Warszawy 
z zamiarem zrealizowania wielkiego fil­
mu po'sko-włoskiego I dotychczasowe 
pertraktacje, przeprowadzone przez p. 
C. Gallone (małżonka naszej sławnej ro­
daczki, słynnej gwiazdy filmowej. S'oavy 
Stanisławy Gallone-Winawcr) z pewnem 
nader poważnem konsorcjum finanso-
wem sa na pomyślnej drodze. 

C. Gallone od lat piętnastu niestrudze­
nie pracuje w branży filmowej, ciesząc 
się zasłużoną chwałą wytrawnego auto­
ra, kierownika literackiego o niepospoli­
tych zaletach i wielce pomysłowego re­
alizatora. 

Carmine Gallone w uznaniu zasług 
$wych dla filmu włoskiego, uświetnio­
nych wykonaniem „Płomiennej Kawalka­
dy" odznaczony został przed niedawnem 
wielka 

wstęga komandorska 
Korony Włoskiej. 

Skorzystawszy ze specjalnego zapro­
szenia przedstawiciel redakcji „Łódzkie­
go Echa Wieczornego'' wybrał sie do zna 
komitego reżysera, by gratulować mu z 
okazji wielkiego odznaczenia, a przv spo 
wbności pogawędzić nad zamierzeniami 
p Carmina Gallone. 

-- Proszę mi powiedzieć, jak pan oce 
nla obecną sytuacja filmową w Polsce i 
we Włoszech0 

— Zarówno polski, jak i włoski prze­
mysł filmowy — zagaja rozmowę naszą 
C. Gallone — budzi sie 

z dotkliwego kryzysu. 
Rrak było ufności która przecież jedynie 
tyłki*"''zezwala' na lokowanie znacznych 
kapitałów związanych z realizacji 
współczesnego filmu. 

Obecnie kryzys jest całkowicie prze­
zwyciężony i. jak widzę, nietylko we 
Włoszech ale i w Polsce czynione są co­
raz liczniejsze wysiłki nadania pulsujące­
go tętna wytwórczości filmowej. 

Polska posiada dużo wdzięcznych mo 
tywów dla realizacji wielkiego filmu -

czasy książąt tradycje rycerstwa, czy 
też dzieje wyprawy wiedeńskiej lub le-
pjonów Dąbrowskiego — tematy te świet 
nie sfe nadają dla tysiąca pomysłów re­
żyserskich 

Na jednym z powyższych motywów 
oparty będzie również film. Mórv w naj­
bliższej nrzys?łości zamierzam 

zrealizować całkowicie w Polsce, 
przy udziale kapitałów polskich, w wy­
konaniu artystów scen polskich z żoną 
moją Stanisławą Gallone (Winawer) w 
roli czołowej 

Mam wszelka nadzieje, że film ten 

łatwo znajdzie ekspansję zagranicą, a 
szczególnie nule zostanie powitany w 
moich rodzinnych Włoszech związanych 
tradycyjna przyjaźnią z Polska. 

— A jakie są pańskie dalsze plany0 

— Po wyjeździe z Polsk: wracam do 
ltalji. a tam przystąpię do realizacji wiel­
kiego filmu wykonanie którego pochłonie 

blisko milion dolarów. 
Akcja obracać się będzie dokoła walk 
wewnętrznych historycznego miasta Sicn 
nv we Włoszech. 

Stecp. 

Panuje ogólnie mniemanie że niebez­
pieczeństwo prądu zmiennego dila życia 
judzkiego 

wzrasta z napięciem. 
lub że wysokie napięcie wywołuje uszko­
dzenie ciała ludzkiego, skutkiem którego 
następuje śmierć. 

Jednakże ostatnie doświadczenia w 
tym kierunku wykazały, że 'takie 

mniemanie jest błędne, 
gdyż nic napięcie, a raczej natężenie, ina­
czej siła prądu, jest miarodajne dla zatrzy­
mania funkcyj fizjologicznych (bicia serca 
lub oddechu) ciała ludzkiego. 

Działanie prądu przepływającego przez 
ciało ludzkie, uwydatnia się w związku z 

Przed karnawałem. 

Ostatnie wypadki w starym roku. 
Kronika pogotowia ratunkowego 

Łódź 29. 1?. — W ciągu dnia wczoraj 
szego w kronice miejskiego pogotowia ra 
tunkowego zanotowano następujące wy­
padki: 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Piotrkowskiej 145 

ulegli zatruciu 
29-letni Icek Wein, litocraf i żona jego 
?l-letnia Sala. 

Zawezwany na miejsce wypadku le­
karz pogotowia po udzieleniu pomocy 
pozostawił Wojnów na miejscu. 

Przy 
Brzeżnej 
mochód 

zbiegu ulicy 
przejechany 

Piotrkowskiej i 
został przez sa-

Kowel centralą handlu k o ń m i . 

Aresztowanie bandy koniokradów. 

i i-i; tri Berek Szlamkowlcz, 
syn dorożkarza, zamieszkały przy ulicy 
Spacerncj 18. Chłopiec uległ złamaniu le­
wej nogi. Lekarz pogotowia ratunkowe-
ro odwiózł go do szpitala dziecięcego 
Anny-Marji. 

Około godziny 9 wieczorem w sieni 
domu przv ulicy;Sienkiewicza 64, tar­
gnęła się na życie wypijając sporą dozę 
esencji octowej 

20-letnla Regina Szfybel. 
krawcowa, zamieszkała w tymże domu. 
Lekarz pogotowia po przepłukaniu żołąd­
ka pozostawił Sztyblównc na miejscu. 

• * * 
Na ulicy Włodzimierskiej został po­

bity przez nieznanych sprawców • 
36-letni Władysław LMebek. 

bez stałego miejsca zamieszkania. Ule-
bek odniósł kilka ran głowy. Lekarz po­
gotowia odwózł go do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

(.porem, jaki ono posiada, zwłaszcza w o-
(oczeniu wilgotnem, a niebezpieczeństwo 
życia 

nie wzrasta bynajmniej 
z wrastającem natężeniom prądu. Drog.\ 
doświadczeń na zwierzętach i pomiarów 
przy skazanfach na śmierć w krześle elek-
irycznem dowiedziono, że granica dolna 
dla niebezpieczeństwa życoa leży mniei 
więcej około 

0.02? ampera, 
a granica górna około 1,0 ampora oraz żc 
przy większych natężeniach dotyk prze­
wodu elektryczni go może 

nie wywołać skutków śmiertelnych, 
a począwszy od pewnego określonego na* 
tężenia wzwyż być nawet pozbawiony 
cech niebezpieczeństwa. 

Prawdopodobieństwo wypadku śmier­
telnego przebiega po pewnej krzywej, któ 
ra poczyna wzrastać od zera, osiąga ma-
>.iimum przy pewnem natężeniu prądu, a 
potem przy natężeniu 1,0 aanpera znowu 

spada do zera. 
Max!mum prawdopodobieństwa, czyh 

pewność śmierci, 
odpowiada natężeniu 0,14 amperów. 

Z przebiegu krzywej wynika że w gra 
nicach od 0 do 0, 14 amperów, niebezpie­
czeństwo rażenia śmiertelnego wzrasta 
silnie poczem łagodnie maleje, a przy J.~ 
3:0 amper znika zupełnie. 

Przy występowaniu siflnych poparzeń1, 
pochodzących od silnego prądu, wypadek 
niema przebiegu śmiertelnego oraz, że z 
drugiej strony przy wypadkach śmtiertel-
i ego rażenia prądom występują jedynie 
drobne lub 

nie występują żadne poparzenia. 
Zestawienie przeczy formalnie do­

tychczas rozpowszechnionemu poglądo­
wi, jakoby śmierć organizmu naszego 
była funkcją tylko 

napięcia prądu w woltach. 
Wynika bowiem z tablicy, że prad o na­
pięciu V — 120 volt w pewnych okolicz­
nościach, t. j . przy oporze ciała naszego 
R = 1000 omów 

z pewnością wywoła śmierć, 
gdyż w innych okolicznościach, np. przy 
R = 4000 omów tego samego ciała, prąd 
o wicie wlększcm napięciu, bo V = 2°U 
volt posiada Jedynie 40 proc. prawdopo­
dobieństwa rażenia śmiertelnego. 

Fakt ten jest wynikiem 
najnowszych doświadczeń, 

przeprowadzonych ostatnio w niemiec­
kich Iaboratorjach elektrotechnicznych. 
Obserwowano bowiem wypadki, które 
nie były śmiertelne, a po charakterze 
spalenia pozwoliły wysnuć wniosek, *e 
natężenie prądu było z pewnością wlę-,, 
ksze od 0,14 amperów. Niema więc pod­
staw, aby wypadki porażenia prądem 
zaliczyć 

na noczet samego napięcia. 

Ze Lwowa donoszą 
W północo-wschodniej części Mało­

polski od dłuższego już czasu grasowała 
bezkarnie 

banda koniokradów. 
która dopuściła się kradzieży kilkunastu 
par koni, uprowadzając je na Wołyń. Ban 
da była świetnie zorganizowana, tak, że 
władze policyjne, wprost bezradne, nie 
zdołały jej zlikwidować. Dopiero przed 
paru tygodniami wzrastająca w niepoko­
jący wprost sposób ilość kradzieży, zwró 
tiła na siebie uwagę naczelnika okręgo­
wego urzędu śledczecro we Lwowie, któ-
iv wydał odpowiednie zarządzenia i wy­
słał na miejsce wywiadowców ze Lwowa 

Wczoraj nadeszła do Lwowa wiado­
mość, że akcja ta uwieńczona została 

pełnym sukcesem: 
Niemal cała szajka składająca się ze zło­

dziei, częściowo z Małopolski, częściowo 
z Wołyhia. dostała się w ręce policji. W 
dochodzeniach wyszło na jaw. że szajka 
ta była świetnie zorganizowana l konie 
kradzione w Małopolsce odprowadzała 
do Kowla, który był niejako centralą han 
dlu złodziejskiego, a emisariusze wołyń­
scy odbierali je tam i odprowadzali 

w głąb Wołynia. 
Odwrotnie czyniono z końmi kradzione-
mi na Wołyniu W rezultacie aresztowa­
no Józefa Kożewicza, Mikołaia Greniu-
cha, Bernarda Grzeszczuka. Mikołaja Za 
iąca. Michała Zaiaca, Franciszka Piotrów 
skiego. Mozesa Walingera i Władysława 
Malinoy/skicgo. których odstawiono do 
sądu karnego. 

. Dochodzenia trwają w dalszym ciągu. 
ć.Ibowiem jeszcze ma bvć aresztowana 
pewna liczba ich soólników. 

Zbrodnia 
spoliczkowanego syna. 

W realności na Bogdanówce pod nr. 4. 
zam. przez Jana Kostyrka, z zawodu drąż 
Karzą wraz z rpdyna złożoną z żony, dwu 
synów i jednej cortó. wydarzyła s*ę one-

. . wsrrąsająca tragedia. 
Kostyrek l̂j-jSŻy 53 łaia, wraz ze star­

szym synem,^Jetjfim-ltychalem trudnił 
się drążkarstfyjjttT. ńtaJą'c'do dyspozycji 
!,cnia z wózkî śjn Lubił on lestety za du­
z i zaglądać do.'k!elLszka i z tego powodu 
pył bardzo nerwowy i opryskliwy. — Za 

każdym razem, gdv się upił wyprawiał w 
domu awantury i wówczas 

maltretował żonę I córkę. 
To też rodzica- cała żyła w wiecznym 

niepokoju. obaw;ając stę w każdej chwil? 
wylewów złego humoru ojca. 

Onegdaj stary Kostyrka w towarzy­
stwie syna M'chała udał się do cerkwi - -
W drodze powrotnej wśtąpfl do szynku i 
znowu upił się. Po przyjściu dto domu o-
koło godz. 12-tej począł się awanturować., 
Michał wtedy jął go uspokajać starając* 
się za wszelką cenę niedopuścic do 

jakiejś groźnej awantury. 
Ale zabiegi jego milmo płaczu mie od-

i.iosły skutku i Kostyrka, który niewiado­
mo za co uczepił się młodszego syna Mi­
kołaja, z zawodu ślusarza, nagle przystą­
p i do niego i wy policzkował go. 

Stojącemu obok i zanoszącemu siię od 
płaczu Michałowi uderzyła naraz krew 
do głowy. Przystąpił do szafy, wyjął na­
bity browning i płacząc zmierzył się ku 
ojcu, poczem » 

trzykrotnie strzelił 
celnie, kładąc go trupem na miejscu. 

Morderca skierował następnie broń ku 
sobie, usiłując popełnić samobójstwo. Za-

• m âr ten spostrzegł brat jego, Mikołaj i 
, przyskoczywszy do niego, zdołał mu wyr 
wać z rąk browrt>ng.. 

Michała Kostyrkę aresztowano. Mor­
derca przyznał się do swego czynu, że od-
dawna już nosił się z zamiarem zgładzenia 
cjca, który zatruwał życie całej rodzinie. 
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Blaski w sza rem życiu robotnika. 
Sport wśród warsztatów i maszyn. 

Horoskopy atmosferyczne na rok 1928. 
Jaka będzie pogoda w roku przyszłym? 

Sport robotniczy w Łodzi ma już swo­
ją historję. Mimo trudnych warunków 
mimo szeregu przeciwności i braku 
wszelkiej pomocy osiągnął niewspółmicr 
ue wprost do warunków 

rezultaty. 
Świadomość stworzenia sobie warun­

ków, umożliwiających odetchnięcie zdro­
wą atmosferą zielonej murawy po znoj­
nych i wyczerpujących godzinach pracy, 
chęć podniesienia wartości fizycznych 
sprawiły, że sport robotniczy stał się po­
wszechnym współczynnikiem 

szarego życia 
robotnika. 

Ostatnia konferencja lokalna łódzkie­
go robotniczego sportowego komitetu o-
kregowego potwierdziła te nad wyraz 
pożądane objawy, gromadząc na obrady 
27 przedstawicieli robotniczych zespo­
łów sportowych. 

Skład władz okręgowych, do których 
wchodzą wypróbowani kierownicy ru­
chu sportowego wraz z obecnym wice­
prezydentem miasta Rapalskim, daje cał­
kowitą gwarancję produktywnego po­
prowadzenia prac. 

Zresztą owoce ostatniego układu sił 
nic dały na siebie długo czekać. 

Okręgowy komitet wystąpił z memo­
riałem do wojewody łódzkiego o dokoop­
towanie przedstawiciela klubów robotni­

czych, zgrupowanych w Ł. R. S. K. O do 
wojewódzkiego komitetu P. W. i W. F. 

Również na interwencję komitetu p. 
wojewoda wydał władzom samorządo­
wym polecenie dostarczenia 

zespołom robotniczym boisk. 
Złożony został do władz miejskich me­
moriał o utworzenie przy Magistracie m 
Łodzi referatu sportowego — niezależnie 
od istniejąceeo miejskiego komitetu P. 
W. i W. F. Prezydent Ziemięcki — wy­
bitnie przychylnie ustosunkował się do 
tego projektu. Załatwienie więc go iest 
wyłącznie kwcstją czasu i to najbliższe­
go. 

Powołanie przez Ł. R. S. K. O. instruk 
tora okręgowego, którego zadaniem bo­
dzie udzielanie fachowych wskazówek, 
projekt urządzenia dnia robotniczego 
sportu — tej próby sił. nad wyraz przy­
chylne stanowisko nowych władz miej­
skich, które dotychczas z dziwną i nie­
zrozumiałą negacja odnosiły sie do wszol 
kich odruchów pchnięcia łódzkiej mło­
dzieży społeczności na bo i cka soortowe 
sprawia, że snort zostanie skierowany na 
realne i twórczo tory. zanewniaiac sobie 
osiągniecie celu i naWn^o mu w świe­
cie snnrtowym stanowiska. 

Rok 1928 musi być rokiem przełomo­
wym. 

Lekkoatletki polskie a OUmnjada. 
Rekordy porównawcze. 

Na igrzyskach IX Olimpiady wprowa­
dzone zostaną po raz pilerwszy konkuren­
cje lekkoatletyczne dla kobiict, a irianow:-
cle biegu 100 m. i 800 m. sztafeta 4 X 100 
m., skok wzwyż oraz rzut dyskiem. 

Celem zorjenitiowianiia się w szansach 
zawodniczek polskich przytaczamy poni­
żej najlepsze tegoroczne wyniki; osiągnię­
te w konkurencjach d':mpvjskxii: 

B'eg 100 m. - OJadTsch (Niemcy) 12.4 
' Lorenzcn (Niemcy) 12.4, Stc;nhorst 
(Niemcy) 12.6, Hanx (Niemcy), Fdwords 
(Anglia) i Schurmek (Austrja) 12.8. Ro-
Kon l Polski należy do Rrejerówny (13.2). 
Polska posiada iednak szereg zawodni-
..tek osiągających 13.4. a intlaixwitóift Oi;-
C. ,• ' ruwska Czajkt: w s k a, Kasprzakówna 

B;cg 800 m. Batsćhaur (Nrlemcy) 2.23.8. 
Spau^enbcrg (Niemcy) 2:26.4. Tritekey 
i Ainrlją) 2:27.6 Brown (USA.) 2:20, Ro-s-(N>nKv) 2:29.4, Lauterbach (Austrja) 
fc-:28.8. 

RąkoJjd Polski — K;Sosówiiia 2:34.2. 
Sztafeta 4 X 10C m. Najlepsze wyniki 

r-5fągnęły zespoły niicmicckiiic i angielskie, 
'Około 50 — 51 sek.). Rekord Polski 53 
ssk. powinien być w roku przys-ziłym po­prawiony znacznie. 

Skok wzwyż Orecn (Anglia) 158, Lo-

oito (Niemcy) i Wrjrht 0 ISA.) po 15 5. 
BonetsmuHcr (Nicmev) Flscr i Out-
show (Niemcy) no 150. Rekord Polski Ta-
iv>row :cz /wna 140 cm. 

Rzut dvsk':em Konopacka 'Polska) 
.'9.18, Lange (\iemrv) '35 28, Kn-rkone 
tPotwa) 35.27, VfMu (Fronc fi) 35.14, Rott-
:er (Niemcy) 34.88 Mader.'fN;lerr.cy) 33.69. 

Szkoda, że na IX Olirrripjattóie tifie bę­
dzie btegu przez nJótkJ, w którym nasza 
Schabińska miałaby szanse na jedno z 
pierwszych miejsc. 

ZGROMADZENI CRACOVH. 
Walne zgromadzeń-'? Cracov;i 

następujący zairząd — prezes dr. 
Ccn-iinaro^^ki, wiceprezesami zostaM pp-
Kwfleciński. Macrz i mjr. Dwiadosz, sekre­
tarz p. Zasadny. ., . ,o 

WALNE 

wybrało : 

4 TYSIĄCE ZŁOTYCH DEFICYTU. 
Zła gospodarka. 

(C-S). Na ośtatntcm żebranin zarządu 
/Z. zastanawiano si!ię nad brakami gospo­
darki w1 parku Sobieskiego, króry dał w 
roku 1927 4 000 zł. deficytu Postanowiono 
jak wiadomo prsernitnić park Sobieskie­
go na wzorowy park dla młodzieży. 

Kto będzie prezesem Związku Piłkarskiego? 
Prawdopodobnie dr. Cetnarowski. 

lak się dowiadujemy w oficjalnych ko dawno przeniesona- do Warszawy, pro­
cach pffkńrsktah na prezesa Polskiego Zw. pt-nowany jest ponownie dr. Cetnarowski. 
• r łk i Nożnej, którego siedziba została nie- — i 

Sport za dolary. 
12 tysięcy dolarów dla niemieckiego pływaka. 

Własność przyciągającą dolarów zna wzięcia udziału w dn. 29. II. 28 w 11-mi-
już dzisiaj cały świat. To też niemiecki lowym wyścigu na Florydzie, 
pływak Vierkótter, zwycięzca maraton- Vierkótter niewątpliwie skorzysta z 
skiego wyścigu pływackiego w Oronto, zaproszenia, zwłaszcza, iż ma otrzymać 
został zaproszony do Ameryki, w celu 12.000 dolarów, jako wynagrodzenie. 

Nowy pałac Ligi Narodów w Genewie. 

4" 

W Genewie rozpoczęto budowę nowego pałacu Ligi Narodów, według powyższego 
projektu, opracowanego wspólnie przez francuskiego architekta Nenota i szwajcara 

Flegenheimera. 

Dwanaście dni grudniowych przed Bożeni Na­
rodzeniem, w ciągu których przebieg pogody ma 
stanowić prognozę pogody dwunastu miesięcy ro­
ku przyszłego, da{o w tym raku dość ciekawe wi­
dowisko. Jeżeliby istotnie te prognoza miata sie 
sprawdzić, to w ogólnych zarysach pogoda roku 
przyszłego przedstawiałaby się niezbyt ciekawie. 
Płońca przypada na cały rok bardzo mała ilość. 
Ma go być troszeczkę w kwietniu, trochę w maju, 
w ciągu zaś właściwego lata, dni słonecznych nie 
będzie zupełnie. Przez cały czerwiec i lipiec za­
chmurzenie, przy niewielkiej ilości opadów, co 

oznaczałoby, że w lipcu zwłaszcza, pogoda -bę­
dzie ciepła i duszna. 

Słońce zapowiada się obficie dopiero na sicł* 
pień, poczem wrzesień, październik, listopad na­
wet do polowy również słoneczne. Opadów aitino 
sferycznych na zadem miesiąc nie zapowiada słę 
zbyt wiele. Natomiast wielkie różnice tempera­
tury — gwałtowne przejścia od cnepla do zamna. 
W całości rok 1928 według prognozy z dwuna­
stu dni grudniowych, przedstawia sic pod wzglę­
dem pogody nieszczególnie. 

o-

Mężczyźni ubierają się za ciepło. 
Odczyt berlińskiego higienisty. 

Znanv higienista berliński, dyrektor 
Instytutu lligjeny w Berlinie prof. Fried-
berger wystąpił z ostrą krytyką 

współczesnych ubrań 
męskich, naturalnie nie z estetycznego, 
lecz z higienicznego punktu widzenia. 

Proc. Fnedberger uważa współczesny 
strój damski jako ideał, odpowiadający 
wymaganiom higieny jest on lekki, prze 
puszcza powietrze i światło, słowem da­
le ciału to ws7vslko, czego ono potrze­
buje. Mężczyzna ubiera sie stanowczo 

za cienło. 
nietylko zimą. ale i latem, przvtem nieza-
'eżnie od tero, gdzie sie znajduje na uli­
cy. c v w lokahi zamkniętym i ooalanvm 
w którym sp.̂ dra większa cześć doby. 
W rezultacie następuje „przegrzewanie" 
ciała., które pocia«a za sobą 

łatwość /aziebień. 
r.occnie sic, przesady w prawidłowem 
krążeniu krwi i tem samem dniała njem-
uie na organy wewnętrzne Wiadomo, 
zc-'c'ało Iud"kie oddycha nMvlko za po­
mocą p*'ic lecz i nrreż porv skóry — 
otóż owo „oddvchnnie, ,skórv" u męż­
czyzn d'^nrov;ad7on', '"st do minimum i 
:-1ano\y; bardzo now^żnp n ̂ " ' " leczeń-
; Iwo d'a nr^am^mii Do*wjfadbz,%nia z pa­
pierem fotograficznym; C7ńłvm na świa-
Iło, W"ka"ałv. że promienie słońca łatwo 
przenikają nrzcz ubranie i bWi7ne ko­
biet i prawie £łip?łui* pr70dostają się 

dn ci^ta weż^^yzn. 
Trudno wyobrazić sobip coś hardz i 

pnt^rii^i^nlr-nip^o. tak wsnółozp^ny stroi 

męski' — skończył prof.Friedbergcr swój 
referat w Towarzystwie Ochrony Zdro­
wia, w/.ywając mężczyzn do zarzucenia 
dzisiejszych niehigienicznych ubrań-

Zgon stuletnie) aktorki. 
Umiała tysiące ról na pamięć. 

W Madrycie zmarła onegdaj najstar­
sza aktorka świata, Ata Oonzaloos, w 
wieku stu pięciu lat. Pani Oonzaloos nie­
mal do ostatnich lat życia nie rozstawa­
ła się 

ze sceną. 
Posiadała talent niezmiernie bogaty I 
wszechstronny, celowała jednak w ro 
lach charakterystycznych i komicznych. 

Była wielką ulubienicą publiczności 
madryckiej. Samo jej pojawienie się na 
scenie wywoływało 

salwy oklasków. 
Do krńca niemal życia zachowała zupeł­
ną trzeźwość umysłu i zadziwiającą pa­
mięć. W życiu sweiem kreowała tysiące 
ról. umiała je jednak bez powtarzania na 
pamięć. 

Była w swoim rodzaju prawdziwym 
fenomenem, a pochodziła z najniższych 
warstw ludowych. Prawdziwy, żywot­
ny talent wydźwignał ja na szczyty po­
wodzenia i sławy 7 okazji jej śmierci 
wypisała jej krytyka hiszpańska 

entuzjastyczne nekrologi, 
sławiące zmarłą obok niezrównanej Sary 
Bernhardt. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA 7 » O T F P , O POLSKIEGO 

Z\GRĄN!CA. 
Londyn 41.50 Zurych 58 05. Iittrtją. 46.675 — 

v7.075, wypt. na Warsz.wę 46 85 — 47.05, na Ka-
tcwłce 4<.8?5 — 47.025, Odańsk 57.38—52. wy­
płata na Warszav.ę 57 35—45, Wiedeń 79.IS—46. 
Praga 37S 50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn Newy Jork 4 88 21/64, Hołandja 12.06 

5'8, FrMK-ja 124.0.', Pelcrja 34.89 5'8, Włochy 92.50 
Nieency i(\Ai 1-4. Szwajcairja 25.25 1/4, Damja 
^8.20 i pot, Szwecja 1 .̂07, NSrwtgja 18.34, Hel-
slngfors 194. Praea 164.75, Wiedeń 34.53, War­
szawa 43.K0. 

Pary* londyn 124 02 i pół. Nowy Jork 25.39 
1/4, Szwa;cirja 491 

Nowy Jork Londyn 4.88 11/32. Paryż 3.93 7/8, 
Berlin 2..90. Wiedeń 14.12, Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 2S 12 — Amerykańska* Otwar­

cie Styczeń 19 f9— 71. marzec 19.74—77, maj 
19.88-89. lipiec 19 81 -83. paźdzternik 19.21—24. 
1 not środk. Styczeń 19.55, marzec 19.72, maj 
19.81. ltplcc 19 81, pażd-^ernik 19.11. II notowania 
środk. oraz notowań końcowych nłe oitrzyma 
liśmy, 

Liverpool. 28. 12 — Amerykańska. Otwarcie. 
Styczeń 10.49, marzec 10.50, maj 10.50, Hpiec 10.45 
Notowań końcowych nie o.trzvma'lśmy. 

Liverpool. 28. 1?. -- Egipska. Sakellarłdis. Sty 
czeń 17 03. marzec 17.37, maj 17.57. 

Aleksandria, 2h 12 - Egipska. Sakellarłdis. 
Styczeń 34.70. marzec 35.15, maj 35.45, listo­
pad 35.8.i. Ashmouni. Luty 27 29. czerwiec 27.60. 
paźdzlern'k 26 85. 

Nowy Orlean, 28. 12. — Notowań końcowych 
nie otrzymaliśmy. (Pat). 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

sze zakupy, albo zupełnie wstrzymywała się oa 
dokonywania tranzakcji. albo też starała się od­
sprzedać drobne part je, gdyż na rynku, daje się — 

Z dewiz mocniejszą -tendencję miął Zurych I 
^tokholm, słabiej zaś notowano Londyn I Paryż. 
Dokonano szereg drobryeh tranzakcji Belgją p j 
••1-4.75 zł., Holandia — 360.60, Pragą — 26.41 I pól, 
Włochami 47.12. Zapotrzebowanie było bardzo 
•rałe, pokryte przez Bank Polski i banki prywat­
ne, które dostarczyły dewiz na Nowy Jork i Zu­
rych. Dolar w prywatnych obrotach 8.88 i trzy 
czwarte zł. — w żądaniu, a 8.88 i pół zł. — w pła­
ceniu. Złotem nic dokonano żadnej tranzakcji, żą­
dano 4.67 zł. 

ZNIŻKA PAPIERÓW PROCENTOWYCH 
Papiery państwowe nie wykazały żadnych 

zmian kursowych. Listy zastawne zarówno ziem-
fkie, jak i miejskie kształtowały się zniżkowo. 
wskutek dużej realizacji ze strony banków, szcze­
cinie listy ziemskie Z prowincjonalnych 8 proc. 
in. Łodzi mocno. Drobne pozycje zroliono 4 i pól 
proc. miejskiemi po 61 50. Wprcwadzcno na gieł-
6fi 4 i póf proc Pożyczkę Konwersyjną m. st. 
Warszawy z 1926 r. emisji 1. 2. 3 I 5-ej (powsta­
je; z przewałkowania t. zw cbligacyj kanaliza­
cyjnych). 

BRAK ZAINTERESOWANIA AKCJAMI. 
Zarówno przed giełdą, jaj<.i na samej giełdzi; 

i'ał się wyczuć w dalszym ciągu nastrój świątecz­
ny przy braku gotówki i małej Irekwencji na gieł­
dzie. Banki nie miały żadnych zleceń do kupna, 
kulisa zaś, poczyniwszy przed świętami poważuusi 

w związku z nadchodząctm ultimo — odczuć du­
że zapotrzebowanie na gotówkę dzienną. Na si-
mem zebraniu przeważała tendencja słab>zi, 
Edyż nawet akcie faworyzowane były w zaofia­
rowaniu. 

Z grupy bankowej straci! nieznacznie na kur­
sie Bank Pobki, a wyróżni! się Powszechny Bank 
Kredytowy. którym jednak ilość tranzakcyj była 
znikoma. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN-
CJA ZNIŻKOWA. 

Warszawa, 29 grudnia. Tranzakcje zbożowe z* 
wierano naogól b niechętnie, co tłumaczyć nale­
ży brakiem gotówki u kupujących. Sprzedaż na 
kredyt nie jest na tutejszym rynku w zwyczaj:i, 
f*? też producenci chemie odstępowali od cen żą­
danych płacącym gotówką. Brak gotówki na pro­
wincji oraz zbliżające się terminy płatności podat­
ków spowodowały obfite zaofiarowanie ziarna 
wszystkich gatunków. Notowano w prywatnych, 
pozagieldowych tranzakcjach następujące ceny 
za 100 kg. franco st. załadowania, w nawiasact. 
ir st. Warszawa: żyto kongres, z bliskich st. 4» 
— 39.75, z dalszych 39.25 (41) z!., pszenica pełne 
wagi 49.50 — 50.50 (51 — 52), owies (38), jęcz­
mień kaszowy (39), jęczmień browarowy. 39.75 
(.41.50 — 42) zU 
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Dokąd p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Zaginiona lotniczka. 

Wystawa 

taalarstft; 

r z e ź b y 

grafik t. 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 

(Park Im 

-nkle-
wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 vr 

CZYTELNIA TOW. PKZYJAClOŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. •• wyjątkiem świat i 
piątków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Pat i Pachon jako podpory tronu. 

Dla iniod.: -„Metropolis" 
Pccrątek seksów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" — «Orły wojenne" 
Pccrątek seansów: o godz 4, 6, 8 1 10 

„Caslno" -— Zmartwychwstanie 
Początek seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„CzJ>rv" —„Rycerze śmierci" 
Początek seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„Corso": —Szczapa 
Pierwszy seans 4-ta. jsła»n' 9 30 

„Dom I »dowv" — Hazard życia. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Orand-kino" — Na małej stacyjce 
.Imperial" — .Rozbójnik Arsen" 
„I.nna" kino nieczynne. 
„Mimoza". — „Mandaryn Wu" 
-Nowości"— „Szczęśliwy wisielec" 
„Odeon" — , Szczapa 

Podatek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
..Resursa" • Żywa Maska 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.IS I 9 włecz. 

.Splendid". — .Gniazdo miłostek" 
l-Vczątck seansów: 4JO. 6.30. 8.15. 10.00. 

Sr^Mrlelnla Pracowników Paristwowvcli 
Kochaj mnie, a świat będzie moim. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.IS I 9 wiece 

TEATR MIEJSKI 
Dziś po att 5-ty krotnchwila Tristana Bernar­

da „Kawiarenka" z p K. Szubertem w popisowe! 
roli kelnera Alberta. 

W riątek o godz. 8.30 wieczorem i w niedzie­
lę o godz. 4-ej po południu po cenach popularnych 
„Kredowe kolo" z p. K. Lubieńską w roJi głównej. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś i jutro o godz. 9 wieczorem po ceriach 

zniżonych (od 1 zt. do 6-ciu) „Radość kochani" 
z p. Stefanją Jarkowską w popisowej roli egzoty­
cznej Jorry. 

WESOŁEK SYLWESTROWY W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Jak już donosiliśmy — tegoroczny Wesołek 
braci aktorskie} wzbudził kolosalne zainteresowa­
nie w mieście. Jedną z największych atrakcyj pr> 
gramu będzie łaskawy udział znakomitej mistrzy­
ni tańca' p. Jadwigi Hrytilewlcklcj, której występ 
w Filharnion.il łódzkie) wzbudził entuzjazm wśróJ 
tłumnie zebranych widzów. 

lo 
TEATR POPULARNY. 

Dziś l jutro ostatnie dwa przedstawienia 
pów". 

W sobotę o godz. 8.20 wieczorem premjca 
wesołej operetki „Wesoła para". 

W niedziele, 1 stycznia, o gedz. 12 w połu­
dnie Tow. Im. Moniuszki odegra po raz trzeci Ja • 
setkę w 3r«li aktach Lucjana Rydla „Betlcem Pol­
skie" urozmaicone tańcami w wykonaniu grupy 
dzieci pod kier. W. Majewskiego oraz chóru skla 
dającego się z 90 osób. 

„WESOŁA NOC SYLWESTROWA". 
Już tylko trzy dni dzieli nas od.„Wesołej no­

cy Sylwestrowej", którą urządzają artyści w Te 
atrze Popularnym. CT 

TEATR POPULARNY W SALI OEYERA 
Sylwester za pasem, a z nim „Wesoła noc Sv! 

westrowa",. klórą urządzają artyści w sali teatri 
Ocyerą o godz. 11.59 w nocy. Kto zatem nic nu 
leszcze zajętego wieczoru niech śpieszy po bfłef 
do kasy teatru w sali Oeyera, która sprzedaje już 
pozostałą niewielką Ilość tychże. 

MISS GRAYSON 
siostrzenica prezydenta Wilsona, zginała 
bez śladu podczas próby przelotu P«« z 

Atlantyk, przedsięwziętej w wigilję Bo­
żego Narodzenia. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG" 
Dziś w dalszym ciągu dwa przedstawieni i 

świątecznej rewji p. t. „Pall się". Rewja ta za­
pełnia codziennie widownię do ostatniego mlej-

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dzi4 dyżurują apteki: F. Wójcickiego) 

Napiórkowskiego 27, W. Danicleckiego, 
Piotrkowska 127, P. HnickicsiO i Cymme-
la. Wólczańska 37, Sukc. J. Hartmana, 
Młynarska 1, J. Kahana. Aleksandrowska 
nr. 80 (b) 

... nieznane zakątki .wiata! 
Dowcipna mowa prezesa. 

Podczas ostatniej wystawy cukierni­
czej, zorganizowanej przez przemysł cu­
krowi! czy w Ameryce — prezes związku 
producentów wygłosił charakterystyczna 
mowę, w której „po amerykańsku" zachę­
cał ludzi, żeby więcej 

konsumowali cukru. 
— Gertruda Ederle lubi słodycze — 

mówił dostojny piezes — i rezultat jest, 
że przepłynęła kanał la Manche; żołnie­
rze amerykańscy konsumowali podczas 
wojny olbrzymie ilości czekolady no I 

wygrali wojnę. 
Słynni podróżnicy jedzą dużo cukru 

! odkrywają nieznane zakątki świata. Na-
łomJasT szerokie rzesze amerykańskiego 
::arodti konsumują znikoma ilość cukru ! 
w rezultact nie dokonywają żadr.ych nie­
zwykłych czynów. 

Cukier nieodzowny jest dla dzieci, bu 
Je wzmacnia, a dla dorosłych, bo zwięk-

klieutelę dentystów. 
A więc spożywajcie jak najwięcej cu­

kru — zakończył swoje expose wymow­
ny Amerykanin, który jako prezes „biura 
reklamy" zrobiłby olbrzymia karjerę. 

Radjo-kącik 
Czwartek, 29-go grudnia. 
Waiszawa, 1111 m. — 11.40 I 12.00 Sygnał cza­

su I komunikaty; 12.05 Odczyt p. t. „Bajki Krask,. 
kiego" i własne, wygłosi prof. Jan Olszewski: 
14.40 I 15.00 Komunikaty; 16.25 Komunikat harce, 
skl; 16.40 „Kącik dla kobiet", wygłosi p. Utarty 
Anklewlczowa: 17.05 Komunikaty P.A.T.; 17.21 
„Wśród książek", przegląd najnowszych wydaw­
nictw, omówi prof. H. Mościcki; 17.45 Audycja li­
teracka. Radjofonlzacja noweli „Ol Sonl Kisan'. 
Wacława Sieroszewskiego; 18.40 Rozmaitości, wv 
głosi p. L. Lawlńskf; 18.55 I 19.05 Komunikaty; 
19.20 Transmisja z Poznania (opera „Jakób lutti'-
sta" Oplcńsklego). w przerwie biuletyn „MessagC 
Polonals" w języku francuskim; 22.00 1 22.20 Ko 
munlkaty; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

•Cl M O 

Dziś i dni następnych! 

Największa sensacja dniał Czołowa arcydzieło produkcji europejskiej. Największy arcyfilm sztuki i oomysłowości kinema-
tograficznej, który zdobył niebywała tryam?y w Nowym Jorku, Londynie, Paryżu, Berlinie, Wiedniu p. t. 

Potężny dramat erotyczny, w którym tragicz-
" \ L Y DEŁSCHAFT oraz bohater CAR-Na małej stacyjce" ka MA' 

MEN CARTELIERI 
ostatnie słowo 

wypowiadnją 
artystyczne. 

swoie 

f r . y . h . d ^ . itSAHJS" 
L E C Z N I C A lekarzy specjalistów 
ł r a b i n a t l ekarsko dentystycany 

Główna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmule chorych w chorobach 
wszystklca specjalności. Zabiegi I 
operacje- Szczepienia' ospy I prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki złota 
i platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pol Powoa 

nocna. 

Oufflroi!Die.M

ń

a

0

1tkun ł° 
„Miozo l" lecay,gol 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu sie końciyn. 
Sprzedają apteki i skla 
dy »pt. 

Ino T e a t r Dmii « d n i n a s t ę p n y c h ! 
Potężne arcydzieło filmowe według wstrzą­
sającego dramatu angielsko-chińskiego p.t. 

„MANDARYN WU" 
1 7 a r h n r i n i a OO I R o 1 * ł v < u ł o w , g r a p°«ł«ny aktor 

u \ Lon C h a n e y o r . . Keofie iidorfii. l iza Drtsser I Gntnda 0 n ted 

^ FABRYKA U S T E R 
PODLIWHU SIKŁfl 

J. KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Z , 

I t l 9U I I I I U b i i 

l l ł l . R i i f t o t i f . 1 7 8 

W i n i l i W W T p » d a n i e . lupieł. -
B I 1 U 9 U H łysienie osuwa. »Ł-
aencja Chinowo Chmie lowa" I 
„Mydło Chinowo - C h m i e l o w e " 
(i kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny tkład: Warszawa 
Apteka Gąseckiego, al, Freta nr. 16. 

. P R O S Z E K 

KOGUTEK 

Ciopsl teionibln Oasech isga 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę­
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
zmniejszają guzy (żylaki). Sprze­

dają apteki-

poUca po e o n a c h najniż-
•aych lustra, trama, luale 
ly: faane, ciemne w ory 
ginalnych ramach o r a 

'uatra włażące Meble pojedyńcie oraz 
całkowite urządzenia najnownych stylów. 

Zakład Tapiceriki. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze­

niesieniem do domu, Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

Począ tek w dni powazednle o godz. 5-ej w niedz ie le i świę ta 
o godz . 3-ej po p o l . 

Dr. Dr. 1 

.BMHIUliMf 
. i . J _ ; 1 1 

Dr. m e d . 

Nsjtepsza 
marka 

świstowa. 

USUWA NAJUPORC2YWSZY 

BÓL GŁOWY 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uaza, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmu|«12-2 i 5—7.1 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet denfyitrczn; 

przy Głrnym Rynku. 
Piotrkowska 294, lei, Z2-S9 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyit 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocin etc.J operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-; :-: 
Zabiegi 1 on eracje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa, kwarco- • 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony | 

złote, platynowe i mostki 

W niedziele i święta do godz. 2 po P°j-J 

Południowa 23 
Specjaliata 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Lacsenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmują 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

D r . 

Zielona 6. 
TEL 4-459. 

Choroby skórna I 
weneryczna, 

^rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 t od 7-8 

Dr. 

ahoroby skórne 
1 w e n e r y c z n e 

Piotrkowska II? 109 
tylko kobiety 
1 d z i e c i — 

przy|muje od 12—2 
i od 3 - 4 . 

Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-33. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
ptciowych. Lecze ­
n ie az t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz: 

choroby akórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p i c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 .11.! p a n 

oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

Dl. 
ul. Nawrot 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 1 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych, 
ceny lecznic . 

damskie i męskie 
do wypożyczenie. 

U l . Gdańska 64, 
m. 12, I piętro. 

N a b o r o w s k i . 

Dbuwie, f'ranki b\r 
Uzna, manufaktu­

ra swetry, męskie 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawro' 
nr. 15 1 p. 

Ubiory męskie, dam. 
akie. obnwie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. 111 
wejście, I piętro. 

Cena prenumeraty: 
w1 Łodzi miesięcznie — — . — " 
Dla robotników . — ~ 
Na prowincji • ~ 
Zagranica 

iL 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

j m ctto fc" i io i ier ł i z k i " tonie i i . 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groezy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ . . . „ . 4 . 
Nekrologi « . . 2 5 M » . „ • » 4 
Komunikaty . • . 25 „ . „ . •» » 4 » 
Zwyczajna . . . 6 H > „ . - , 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pfacy 5 gr »• wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł dla bezrobotnych 50 groszy 

Ogtoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I eRal 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa< 

lane aa za bazpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak 

e|a nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyoulkowskL 

(SdbitT^drukarai Tow. Drukarsko-Wydawniczejio ^urjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1* 

Za redakcję, i wydawnictwo odnowi", i a: 
Władysław. Wiat v/slał 

http://Filharnion.il

